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Z  P e te r s b u r g a , 29 g ru d n ia  (1 0  s ty c zn ia ) .
P r z e z  R o z k a z  dzienny C esa r sk i  w  w ydziale  woj- 

^Owośei, z dn ia  22 Gruduin, liczący się w  pie- 
fiiocie li nj o w ej pu łk o w n ik  B u sch en , m ianow any  
Urządzającym K o m m iso r ja tsk ą  Kom m iują  L rze-  

L itew ską , z pozostaniem  w tejże piechocie.
P rzez  R ozkaz  Dzienny w W y d z ia le  D róg  

^Otnmaoikaeji z driia 20 G rudn ia ,  d la  up rzedn ie-  
roatrząśn ien ia  g łó w n y ch  ś ro d k ó w  przedsiębra-  | 

tych we względzie -p ryw atnych  d ró g  że laznych, \ 
S tanow iony  zosta je  oddzie lny  komitet d ró g  że- j 
W nycb. P rezes  m ianow any  j e s t  przez C esa r za . \ 

i; w Komitecie zasiadaj!} z urzędu: M inister \ 
Skarbu i G łów no-za rządza jący  drogam i kom rau- [ 
Akacji, a pod  ich n iebytność , T o w arzy sze ;  iuni i 
B o n k o w ie  m ianow ani są  za Najwyżsźem zezwo-  ̂
^niem. Prezesem  now o-ustanow ionego  K om ite tu  j 
Mianowany K anclerz  S p ra w  Zagran icznych  h ra -  j 
'“‘a Nesselrode , członkami, prócz pom ienionego . 
Ministra i g łów nozarządzająeego , je n e ra ł -a d ju ta n t  j
Wabia S tra g a n ó w  l s z y ,  rzeczy w is ty  rad ca  ta jny  ; 
baron Meyeniionff, jenera ł kw a te rm is trz  g łów nego ś 
8*tabu J .  C. jMosci je n e ra ł -ad ju ta n t  h rab ia  Liewen, 
ienera ł- le j tnań t  inżenjerów Gerstfchl, jene ra l-ad -  
jutant Todtleben,  jene ra ł-m ajo r  o rszaku  J .  C. 
Mości Timuszew  i jeneru ł-m ajorow ie  inżenjerów: 
Mielnikom, J a z y  ko w i Kerhedź.

— Z arząd  C esarskiego  C harkow sk iego  U ni­
wersytetu, dow iedziaw szy  się. że wielu z kolegów, 
Uczniów i zna jom ych  zmarłego proźessora  A l fo n ­
sa W alickiego,  w y n u rza ją  chęć uczczenia jego  
Pamięci i wzniesienia nad  jeg o  mogiłą pomnika, 
Ula zaszczyt uwiadom ić czcicieli i przyjació ł zmar- 
*«go p ro fessora ,  że przy jm uje  na siebie zbieranie 
u l o w y c h  ofiar, chow anie  on y ch  i potem  w znie­
sie tiie pomnika, s tosow nie  do ilości złożonych pie­
niędzy. W sz e la k o  aby  rzecz ta  nie posz ła  w  o d ­
wlokę. Z a rząd  u n iw e rsy te tu  na jpokorn ie j u p ra sza  
aby ofiarv w noszone b y ły  osobiście lub pocz tą  
Przysyłane do kassy  uniwersyteckiej,  k tó ra  w y ­
dawać będzie kw ity  z o trzym anych  summ; ofiary 
będą przy jm ow ane  do d. 1 JMarca 1859 roku . Po  
^zniesien iu  pom nika zarząd  uniw ei^y te jm jy g ło s |

w C harkow sk ie j  g u b e tn ja ln e j  Gazecie ra c h u n e k  
z zebranych  piemiędy. [Kurjer W ile ń s k i ) .

|  i sposób  u trzym ania  się, tudzież pośw iadczające 
i niezacnożnośó i moralne prowadzenie  się. D ow ód

 _____  | ten w ydany  być winien przez dw óch  właścicieli
■ n A i m n i i T  R i m i 7Łt * nieruchomości miejskich lub wiejskich, i p p ś w ia d -W IADOM tlStl IV li A. HP fl Iłi. i ozony przez miejscową w ł a d z ę  p o lic y jn ą  co  d o

| wiarogodności. — W arszaw a  dnia 6 ()$) s tycznia 
f 1859 r .— Prezydujący , rzeczyw isty  radzea  stanu, 
] baron Fersen .— Sekretarz rady , Ł. Strbelsk i.

N a jja śn iejsze  P an , Najmiłościwiej dozwolić r a ­
czył L u d w ik o w i M azaruki,  ro d em  z K ró les tw a  
Polsk iego , k tó ry  za p rze s tęp s tw o  po lityczne  w y ­
słany  by ł w r .  1846 do Syberji ,  a nas tępn ie  p r z e ­
niesiony  zosta ł  na mieszkanie do gubernji  W iat- 
skięj, pow róc ić  na łono  rodziny, na zasadach  
N ajm iłościw szego  M anifestu  z d. 26 sierpnia  1856 r.

— Pam iętn ik  Relig ijno-m oralny N r  1 na m ie­
siąc S tyczeń  w yszedł z d ruku ,

—  N a  w y s ta w ę  k ra jo w ą  Sztuk  P ięknych  p rz y ­
były  w ciągu os ta tn ich  kilku tygodni, n a s tę p u ją ­
ce nowe dzieła: Bakałow icza  portret. W . Ż ó łk o ­
wskiego  i g łow a kobieca fan tazy jna  (pastele), B a - 
/£«Ż0?zu’cz« aquare lla  , ,P os łuchan ie1'; J a s iń s k ie g o  
p o r t re t ;  Mar sza i  k  ie w i  c z a m in ja tura  na kości: M ił­
ż y  new sk iego  og ląda jący  sta tuetk i g ipsow e; P il-  
latego  s ta rom iejscy  w yrobn icy ; R u tk ie w ic z a  po ­
lowanie  w zimie; Szerniętowskiego  kobziarz i k r a ­
jo b ra z  o zachodzie s łońca; U rbańskiego  (z L ubli­
na) p o r t re t  W in cen tego  Pola.

R ada  szczegółowa opiekuńcza W arszawskiego  
ins ty tu tu  §go Kazimierza. —P o d a je  do powszechnej 
wiadomości, żę w spełnieniu woli tes ta tora  ś. p. J o ­
zefa Krzyżanowskiego, oznaczyła dzień 1 (19) mar­
ca r. b. do rozdziału  procentu  od sumy rs. 900, 
przez wyżej wspoinnięnęg.o tes tatora^przeznaczo­
nego na w sparc ie  sierot w instytucie Sgo Kazimie­
rza w y ch o w an y ch  i po w yjśc iu  z niego, w  o b ra ­
nym zawodzie moralnie się p row adzących , a w sp a r ­
cia czyli pom ocy rzeczywiście potrzebujących. 
W z y w a  zatem osoby mające p raw o do k o rzy s ta ­
nia z tego dobroczynnego  legatu, aby przed u p ły ­
wem zakreślonego terminu, pośpieszyły złożyć swe 
żądanie do kancelarji rady  szczegółowej, później 
bowiem  wniesione, pożądanego skutku  nie o t rz y ­
mają. — P o d an ia  czynione być mają na papierze 
zw yczajnym , bez użycia stempla, do k tó rych  d o ­
łączone być winny: l l  książka służbowa, k to j ą  po­
siada; 2 ) św iadectw o wyjaśniające obecny stan

Przegląd Teatralny.
TEATR ROZMAITOŚCI,

D O B R E  IM IE .

Kornedja p a n a  E m ila  A u g ier  z francuzk iego  t ł u ­
maczona.

I znowu się spotykam y z kom edją  Augie- 
ra. P r a w d a  ze takie spotkanie jest  d la  nas  
wielce pożądanem , bo j a k  juz powiedzieliśmy 
Augiera uw ażam y za . naju talen tow ańszego 
zd ram atop isarzy francuzk ich , ale p ra w d a  i to, 
że zdanie  wyrzeczone przez nas o „K am ieniu  
P rob ierczym 44 można śmiało do„D obrego  Imie­
nia44 zastosow ać , ;nie jes t  to bowiem ani ko- 
tnedja ani d ram a, ale coś pośredniczącego 
pomiędzy tętni dw om a rodzajam i u tw orów .—  
Mniejsza jednak  o tytuł, kiedy rzecz sam a  
dobra, tyai razem  bowiem znajdujemy się 
w tem w yją tkow o szczęśliwem położeniu, że 
> o s z tu c e  samej i o grze ak torów , praw ie tylko 
pochwały pisać nam  przychodzi.

Jest to zrtowuż jeden  z licznych epizodów 
tegoczesnych chorób m oralnych spo łeczeń­
stwa, które wszystkie b iorą  ź ród ło  w żądzy

szybkiego wzbogacenia  się, bez względu na 
środki jak ie  do tego celu doprow adzić  mają. 
Augier w praw dzie  swoim zwyczajem  nie u- 
derza wprost na  wroga, owszem lawiruje 
w koło  niego, szuka ostróżnie s łabćj strony, 
walczy trochę śmiesznością, więcej n a g ro m a ­
dzeniem trudnych sytuacji, i nareszcie kiedy 
już go ma przed sobą, o s łab łego  n a  siłach, 
bezbronnego u nóg swoich praw ie , nie chce 
mu jednak  zadać  ostatniego ciosu, owszem 
robi ustępstwa, godzi zręcznie rzeczy, i pó ł 
środkiem rozw iązuje  bieg w ypadków  przez 
siebie nagrom adzonych. Z daw ałoby  się że o- 
ględny francuz myśli raz jeszcze powrócić do 
trak tow anego  przedmiotu, i nie chce w yczer­
pyw ać  od raza  wszystkich swoich zasobów, 
licząc że w tak  uródzajnem  polu znajdzie się 
jeszcze miejsce na  również obfite żniwo. D o ­
bre imie robi wrażenie, a le  nie p rzekonyw a 
zupełnie, każdy  sobie powiada: „ to  w y ją tek44 
a  sztuka tendecyjna k tó ra  nie daje s tanow ­
czych i n ieodw ołalnych przyktadów , nie m o­
że być żadną m ia rą  do pierwszorzędnych p o ­
liczoną.

Roussel m a trzy miljony, kilka domów w P a- 
ryżu i córkę Zofję. Roussel nie myśli już o 

: zbieraniu pieniędzy bo ich ma dosyć, ale my-

bistorji pow szechnej mamy ju ż  o b ­
szerne dzieło Cezara Cantu, k tó re  po uczynieniu 
w skazanych  przez nas (zob. N r  9 Kroniki) s p r o ­
s to w ań  i uzupe łn ień , może odpowiedzieć celowi 
upow szechnien ia  bliższej znajomości tej nauki. 
Dzieło C antu  trafnie zostało w ybrane ,  j a k o  tch n ą -  
ce duchem  religji, um iarkow ania  i bezstronności.  
Bez po rów nan ia  ono je s t  p od  tym  względem w yz- 
szem od niemniej wielkiego dzieła Szlossera , k tó ­
ry przy każdej sposobnośc i  schleb ia  w y o b raże ­
niom i nam iętnościom  mass, ich wyłączności nie­
mieckiej i protestanckie j.  Przeciwnie Cantu, szcze­
ry katolik, nie u k ry w a  je d n a k  b łędów  d u c h o ­
w ień s tw a  lub głowy kościoła; rv na jd raż liw szych  
naw et m a te r jach  s ta ra  się u trzym ać  na s tan o w i­
sku  spraw iedliw ości i tak  np. co do Jezuitów, ani 
icli wyłącznie po tęp ia  ani ich broni, lecz w y k a ­
zuje ich przym ioty  i winy.

Pom im o takiej wartości, dzieło C an tu  je s t  za 
obszerne  i za kosztow ne, aby mogło s tać  się p rzy -  
stepnem  d la  wszystkich. W y p a d a ło b y  więc a b y  
k tóry  7 nak ładców  mógł w y d ać  jeszcze k ró tszy  
w yk ład  bistorji pow szechnej w t rzech  tom ach . 
P o trzeb a  takiego w y k ład u  j e s t  bardzo  naglącą.^ 

Niemniej w ażny  daje  się uczuć brak  bistorji^ 
l i te ra tu ry  p o w szechne j  .stanowiącej ży w o tn ą  część 
bistorji  w ew uętrzne j  dziejów ludzkości. W  p racy  
tej m ogłyby przew odniczyć  dzieła Szlegla, M und- 
ta, S c h e r ra  i Y ilm ara; n aw e t  p ro s ty  przekład  j e ­
dnego  z d w ó c h  osta tn ich  . au to rów , ju ż  by łb y
wielką przysługą . , .

Ale na jw ażniejszą d la  czytającej publiczności 
po trzebą  jest  krótki,  w jed n y m  tomie zaw arty ,  r y s  
b is to r j i  l i te ra tu ry  p o l s k ie j .  Ogłoszenie takiej p ra -  
cy b y łoby ni e w $t p li w i e k o rzys tne  m dl a

śli o szczęściu jedynaczki swojej. Zofja j e ­
dnak  to oryginalna trochę postać, Jej g łó w k a  
m arzy ła  już różne plany na przyszłość, a p la ­
ny te rozbijały  się zawsze o kieszeń n a ła d o ­
w aną  złotem kochanego ojca. Zofja pragnie 
być kochaną  dla  siebie, nie pójdzie więc za  
tych którzy chętnie poszukują  jćj ręki, bo 
wierzy w a ttrakc ję  pieniędzy, chc ia łaby  od­
dać  serce takiemu, którego nie szkatuła  o jca  
ale wdzięki i przymioty córki pociągać będą. 
Ale gdzież natrafić n a  taki wyjątek, Zofja są ­
dzi więc że zostanie s tarą  panną  i godzi się 
nawet potrosze z tą  myślą.

Ale ba. nie zn a ła  ona  pana  de  Trćlan.
A któż jest ten pan de Trólan? Szlachcic m ło ­
dy który m ając  sobie zap isaną  przez ojca 
cześć rozrządza lną  m ajątku rozdzielił się m ą 
z braćmi. To już bardzo  pięknie, ale pan de 
T re lan  wtój swojój z łotej mierności nie p rze ­
staje na  tem. Jest to pu rysta  w całem  zna­
czeniu tego w yrazu , i chociaż mu Roussel na j­
wyraźniej ofiaruje rękę  Zofji, chociaż czuje 
w swoim sercu skłonność ku niój, nie chce 
on ani miljonów ani panny, dlatego iż ź ródło  
majątku bank iera  jest  raętnem. —  „M ożna 
podać rękę  człow iekowi wątpliwego imienia, 
mówi on, ale nie wolno sięgnąć ręką  po po-



cy; niechby ty lko  k tóry  z wydawców zajął się 
tem i podjął się edycji tego rodzaju pisma sk re ­
ślonego przez posiadającego odpowiednią znajo­
mość przedmiotu i łatwość w j kładu, a wkrótce 
xiążka byłaby rozchwytana,

Do tego celu żadna z dotyche-a&swwych xiąz'ek 
nie może być przydatną: Łukaszew icza  jes t  za 
krótka, a prócz tego now sze  je j  przerobieni* są 
błędne i nietrafne; Kondratowiczu  uśedokoticsona 
i nie odpowiada przeznactenin jako  przewodnik 
dla młodzieży; Wiadomości z lite ra tury  p o lsk ie j  
M. Ł. są xi;j*ką przydatną dla -azyfojąeego, ale nio 
do celu dopiero wskazanego; wreszcie h istorja  
lite ra tu ry  W. W ójcickiego  je s t  dobrą ehresto- 
m attą ze stosownemi objaśnieniami i wiadomó- 
mościami z historrji literatury: ale nie posiada w a ­
runków  systematycznego wykładu, czego też au­
to r  Sobie nie zamierzył.

— Czytamy w Tygodniku Petersburgskim :
W  tych dniach widzieliśmy piękny wielki r y ­

sunek, oryginalną akwarellę, ofiarowaną przez 
młodego malarza Bolesława Różańskiego, p. A p o ­
linaremu Kątskiemu. Jest to obraz czumaków u- 
Jtraińskich W iosną, o zachodzie słońca, toczą 
się polem dwa obładowane czumaekie wozy, za ­
przężone ukraióskiemi wołami. Przy jednym  idzie 
czumak z fajką w gębie, na drugim siedzi n iedba­
le młody parobek; za tym wozem wół przywiąza­
ny stąpa leniwo. Dalej widać krzyż nad drogą i 
wielką mogiłę, z po za której w oddaleniu wyje­
żdża kilka jeszcze czumackich wozów. Nad mogi­
łą unosi się ptastwo, rozlatujące się w różne s t ro ­
ny; dalej jeszcze w mgle i kurzawie, niknąca wieś 
i las; wszystko to na tle szerokiego stepu. Komu 
podobne widoki znane są w oryginale, nie może 
nie oddać pochwały wiernemu schwyceniu i od ­
daniu ogólnego ich charakteru, zapowiadającemu 
prawdziwy talent.

P. Różański, rodem z Wołynia, kształcił się 
W Kijowie, pod p. Bujałskim, założycielem tam e­
cznej szkoły Kunsztów; obecnie pracuje od roku 
w  C esarskiej  Akademji Kunsztów w Petersburgu, 
gdzie się przykłada do malarstwa i architektury.

— Czytamy w Tygodniku P etersburgskim  n a ­
stępujące od Redakcji doniesienie:— „Już po wy­
drukowaniu w Tygodniku ogłoszenia o w ycho­
dzeniu tego pisma w roku przyszłym, zaszły oko­
liczności osobiste; które spowodowały zawieszenie 
do czasu jego wydawanie.

Redakcja przeto uj rzedza Publiczność, że pi­
smo to w r. 1859 wychodzić nie będzie; wznowie­
nie jego w dalszych latach będzie zapowiedziane 
stosownemi ogłoszeniami.

Osoby które się już zgłosiły z prenumeratą na 
rok  1859, otrzymają niezwłocznie zwrot takowej 
drogą właściwą.

Horresponilrncja z Warszawy.
D nia 18go s tyczn ia  1859 r.

Powieść— nudzi was szanowni czytelnicy, bo 
serca nasze ziębi przedwczesne doświadczenie, 
zostawiając po sobie czczość lub przesyt; plato-

sag jego córki; człowiek ciągnący korzyści 
z źle nabytego majątku, staje się prawie wspól­
nikiem nadużyć jakie wzrost tego majątku 
spow od ow ały .4' —  Augier ma sie rozumieć 
lepiej to wypowiedział, my powtórzyliśmy 
tu tylko mnićj więcej sens ale nie wyrazy.

Owóż bankier więcej zdziwiony jeszcze niż 
rozgniewany tą mową, odstępuje od pow zię­
tego zamiaru i rękę córki ofiaruje panu Ba- 
lardier ajentowi giełdowemu, który może być  
uważany za wzór zięciów, bo zarabia 50,000 
franków na rok, śpiewa, improwizuje, mówi 
po hiszpańsku, i był nawet przy bombardo­
waniu jakiejś fortecy morskiej. Jeżeli ten nie 
pozyska miłości Zofji, to już chyba będzie fa- 
talność jaka.

Ale Zofja wie już że pan de Trelan odrzu-
jej posag i rękę, chociaż nie zna pow o­

dów jakie w p łynęły  na to jego postanowie­
nie. Otóż ideał znaleziony i miłość nie daje 
czekać na siebie. Tu następuje szereg bardzo 
zręcznie przeprowadzonych scen, w których 
kochankowie siłą okoliczności zmuszeni pra­
wie są do wyznań wzajemnych.

Tym czasem rozmowa z panem de Trćlan 
wzbudziła podejrzliwość i nieufność w urny-

nizm znalazł przytułek w sercach studentów, więc 
miłość, ów najwonniejszy kwiat chrześcjańskiego 
świata, zamiast napawać ducha- swą wouią, o du ­
rza nas w poranku życia, czyni dojrzałymi w pier­
wszej wiośnie, a obsypuje szronem pierwej, nim 
siwizna zdobędzie sobie praw© powagi.

Ahy sprawozdawca poayskał wasz#życzliwość, 
musi czuć waszem czuciem i albo korzystać z wa­
szych słabostek, prawiąc wam o szlachetności 
antenatów, albo być bardzo dow cipnvm , alb » 
mieć tyle fantazji co autor „Tysiąca nocv.“ 

Chcecie, aby sprawozdawca z gwiazdek śniegu, 
z wrzawy miejskiej, zżycia codziennego, dał wam 
obraz tohnący praw dą rzeczywistości i wdziękiem 
wyobraźni; chcecie aby nie było w nim moaotou- 
ności i sztywnego szyku matematycznego; chce­
cie, aby na tle obrazu ukazać wam ogół w po­
staci dziewicy z uśmiechem marzenia na twarzy, 
aby pierwej, niż wzrok wasz nasyci się jej w ido­
kiem, zerwać z niej zasłonę wiadomości złego i 
dobrego, ukazać gaszącą pragnienie namiętności 
w kałużach życia, potem strojną w szaty anioła 
w ponętnej masce obliczonego efektu, a potem 
zrobić wam niespodziankę , uchylić maskę z jej 
twarzy, ukazać ohydne lica szatana i wszystko 
zbrudzićjego oddechem, zbluźnić jego spojrze­
niem.

Lubicie rozmaitość, wrażenia chociażby p rzy­
kre, kontrast— chociażby najdzikszy byleby nie 
jednostajność zawsze łagodną i skromną, bo prze­
palone podniebienie smakosza, coraz to n a rk o -  
tyezniejszej potrzebuje przyprawy.

Chciałbym dogodzić waszym życzeniom, ale 
muszę pamiętać: że gazeta to najwszechstronniej­
sza przedstawicielka piśmiennictwa krajowego, 
to organ, w którym drgać winien puls życia na­
rodu, jaśnieć objawy jego pojęć, ścierać się jego 
idee; jej powinnością jest: śledzić za postępem, 
pomagać do jego rozwoju, zbierać ziarnko do 
ziarnka na polu prawdziwego piękna i zamiłowa­
nie takiego żniwa zaszczepiać w sercach ogółu!

T yle  zrobić... to byłoby zawiele na moje siły; 
ale wadami, przymiotami i wiekiem, zbliżony do 
tych, co z kolei czasu mają uczcić pamięć swych 
ojców, odebrać spuściznę ich wiedzy i przewo­
dniczyć nowym pokoleniom, postaram się od 
czasu do czasu dawać wam obrazki charak tery ­
zujące nasze usposobienia i zasady, cele i nałogi, 
niekiedy odgrzebać wspomnienia lub poruszyć 
fantazję, s tara jąc się zawsze aby was przekonać 
czynem, że nietylko podpisanie nieznanego wam 
nazwiska było celem mojej rarootv.

Po takiem przedstawieniu eię wam łaskawi 
czytelnicy, powinienbym położyć pióro i czekać 
drugiego tygodnia, bo pierwsza wizyta krótką
bywa zazwyczaj; ale liczę na waszą względność.....

P an  Epstein, magik, k tóry od niejakiego czasu 
daie się podziwiać naszej publiczności i chociaż 
wschodnia krew w nim płynie, do tego stopnia 
pokochał nasz język, że co raz to na grubszych 
papierkach uczy się polskiego alfabetu, na so- 
botniem przedstawieniu nietylko że wzrok nasz 
zadziwił, ale jeszcze bezpłatnie, z jednej butelki
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śle Roussela. Pierwszy raz usłyszał 011 szcze­
re zdanie o sobie wprost wypowiedziane, i 
od tej chwili otwierają mu się oczy i uszy, 
widzi i słyszy rzeczy których się nie dorozu- 
niiewał nawet, widzi i słyszy że świat potę­
pia naganne sposoby jakiemi nabył majątek, 
że prawność a uczciwość to nie jedno jesz­
cze. Tutaj autor zadaje Rousselowi cios po 
ciosie, upokarza go w jedynem uczuciu jakie  
jeszcze zachował w sercu, w miłości do dzie­
cka, Roussel nareszcie w oła  z rozpaczą: „Ten  
dom nadziany dukatami, zabierzcie mi to 
złoto!...

I powiedzieć że są ludzie którzy w tćj 
chwili mogą się cieszyć szczęśliwem ubós­
twem... Jakaż to niesprawiedliwość Boska!44

Jakie to szczęście iż ludzie nie mogą w yta­
czać processów Opatrzności, Bóg sam wie ile 
by tam adwokaci mieli do czynienia.

Ale od czegóż giełda paryzka? Żaden bo­
żek w trajedjach starożytnych nie zdołał tak 
w samą miarę usłużyć autorowi dramatycz- 
nemu, jak obeenie to czyni ta samowładna  
pani majątków ludzkich. Wojna wybuchła,  
Roussel zrujnowany, ustała przeszkoda która 
niedozwalała Trelanowi oświadczyć się orę-

częstował publiczność najrozmaitszemi napojam' 
chłodzącemi i rozgrzewającemu Zaproponowany 
mu podobno aby  założył restaurację dla ludzi 
pragnących jeść  ciągłe i nie tracić apetytu; 
tern samem przedstawieniu, gdy p. Epste ia  po­
kazywał sztukę z kartami, jakiś  szlachcic k a r m * ’ 
zyaowy zarzucił mu, że drugi raz tego sameg0 
nie zrobi: magik chciał za powtórzenie rubla ,,°a 
ubogich," a szlachcic szepnął: może o szo ło m ić*  i 
ale gdy p. Epstein zażądał od swojego kassjer*
5 rubli dla siebie (które na 2 się zamieniły) i od' 
dał j e  ua dohraezyiittość, obiecując zrobić jesz­
cze swoje, szlachcic w uniesieniu rzucił* swój cały 
worek z ośmiu i pół rublami, przybita karta  za­
błysła na stole, a ubodzy skorzystali złp. 70!̂ —' 
Izrael zaś uderzył salwę uwielbienia dla* mistrza 
rękami i nogami!.,.

Każdy z was zapewne szanowni czytelnicy był 
już na maskaradzie: wrzask, pisk, krzyk, obu- 
dzają w nas pierwsze nieprzyjemne wrażenie 
przy wejściu; potem— ośmielają się damy i za- 
czynają in trygow ać, a mężczyźni powtarzają® 
słowa nieznanego mi poety:

„Król Jan l l l c i  na Turków  gdy wyprawiał Lachy,
Regularnie eo kwadrans zaglądał dn flachy,
A nawet D yogenes jak  mi ktoś powiedział:
Pierw wino z beczki wypił, potem w beczce siedział-4* 

idą wypić po kieliszeczku szklaneczkę, a p® 
szklaneczce kieliszek i zaczepiają maski; są jednak 
pewne cechy rodzajowości warstw  zebranych, 
po których można poznać uawet przebranych.

Ordy dama mówi akcentem nosowym i co chwil* 
powtarza: „słowo honoru daję ,“ możesz jej po­
wiedzieć: znam cię maseczko, mieszkasz przy 
W ołowej ulicy, sprzedałem ci palto aby być n* 
maskaradzie; gdy przybliży się do was dziew- 
czątko wachając się poprzednio, a ręka jej zadrży 
w waszej ręce i potem głosem zmienionym za­
pyta: sam jesteś na maskaradzie?... nie mówcie 
jej dwujznaczników; gdy śmiało i szumnie przy­
bliży się do was wyelegantowana dama, w ja- 
skrawem dominie z godłem cielęcia, strzałką na 
czole i wziąwszy was za rękę powie: znam cię! 
mam ci coś powiedzieć... ach! ja k  tu gorąco, 
pójdźmy do bufetu; wspomnijcie sobie polskie 
przysłowie: natura ciągnie wilka do lasu, to pe­
wno panna... bufetowa!... ale dosyć tej nauki, 
wy byście i mnie poznać gotowi.

Mówicie że maskarady nie są ożywione, że 
brak dowcipu uczuć się daje: prawda!... ale dla 
czego?... bo damy chcąc za dystyngowane ucho­
dzić, mówią po fraucuzku tylko, ale nie wszyst­
kie tak władają językiem, aby prócz kaleczeni* 
uszów, mogły chociaż zadrasnąć ciekawość!

Ile osób było na 3ej maskaradzie, tego nie wiem 
bom nie statysta, ze stanowiska jeduak moralisty 
opowiem wam malutką facecyjkę.

Młody człowiek przebrany za kobietę zbliżył 
się do jednego literata i podał mu bilecik różowy, 
W o n n y ,  napisany wierszem przy pierwszych sło­
wach zaczynających się poważnie, rozjaśniła się 
twarz literata, ale gdy przeczytał zakończenie:

— T w e zasługi już  zw ykłą przeważyły szalę.
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kę Zofji, jawi się 011 we fraku: „Przychodzę  
się oświadczyć o pańską córkę!44 —  Uścisk 
wzajemny, łez! trochę i kurtyna zapada.

Owóż i ca la  mniej więcćj treść tej sztuki. 
Słyszałem  kilku młodych ludzi rozmawiają­
cych pomiędzy sobą, po pierwszem przedsta­
wieniu na schodach przy wyjściu z teatru.

—  No, rzekł jeden z nich, jeżeli się znaj­
dzie taki głupiec jak pan de Trelan, to już 
chyba nie tu. — Panna młoda, przystojna, a 
kochała go i trzy miljony mu przynosiła. Go 
mu tam wchodzić w to jak papa dobrodziój 
zrobił majątek. Gdyby tak w źródło wszyst­
kich majątków wchodząc, to któżby się ostał, 
a zresztą to nie zięcia wina źe teść był tro­
chę szachrajem, i jego to nic nie obowiązuje.

Owóż to właśnie w rozpowszechnieniu 
zdań tego rodzaju leży ca ła  moralność sztuki. 
Augier położył palec na ranę społeczeństwa, 
ale nie wskazał lekarstwa tylko jakiś półśro­
dek, jakąś mixture chłodzącą do czasu. —  
Widocznie francuz lękał się żeby nie stać się 
za bardzo nieprawdopodobnym, a może i miał
s ł u s z n o ś ć .

d o d a t e k .



Bo poezją,—bezsennych leczysz w karnawale.. 
Poeta zmiął bilecik i schował go do kieszeni, a 
ciekawym powiedział: „Tajemnica sercowa!'1

Dowcipniś pobiegł dalej, ale zmęczony usiadł na 
tawce; przy nim odpoczywało dwóch młodych lu- 
dzi, z których jeden rzekł do drugiego, wskazu­
jąc na stronę przeciwległą:

— Patrz jakie ta baba ma drogie pióra, w y ­
prawiła męża w drogę, a sama je s t  zapewne z j a ­
kim amantem.... żałuję mocno żem nie przebrany!

Ze vis-a-vis jedna tylko dama miała pióra na 
$owie, przebrany zbliżył się do niej i rzekł:

■— Korzystasz z nieobecności męża, on biedny 
Jeździ po złych drogach, a ty.... przynajmniej bę- 

go mogła pocieszyć.... siedzisz zamyślona... sa- 
toa.... wtedy gdy wszyscy odejdą od ciebie.

— W ięc mój mąż obchodzi cię tak dalece, że 
aiasz prawo pocieszać go?... — rzekła damulka.

— Biedny, prosił mnie abym zwracała uwagę 
ba ciebie...

— To nie jes teś  gorliwą moja maseczko, bo 
pierwszy raz spostrzegam cię przy sobie!

— Ale w przelocie chwytałam spojrzenia i u- 
śtniechy rzucane przez ciebie młodzieży; my ko­
biety umiemy wiele wyczytać, wiele odgadnąć 
z jednego, oziębłego na pozór powitania; ale za­
chowam tajemnicę o twojej bytności na  maskara­
dzie, tylko rai powiedz...! ale kto kocha ten jest 
Zazdrosnym, nie powiesz mi prawdy...

— Odgadłam maseczko! — zawołała dama, —— 
hoisz się o swojego bruneta! wiem kto jesteś!

— Jestem spokojną, on cię nie kocha .. — rzekł 
dowcipniś...

— Więc ciebie przekłada nademnie?
— Być może!
— Otóż cię przekonam....
I w  samej rzeczy przekonała dowcipnisia zupeł­

nie, że jej mąż biedny.... i bardzo biedny....
Ale na dzisiaj muszę już przestać, abym niedo- 

®tał tytułu zbyt rezolutnego gaduły, k tóry zdra­
dza tajemnicę serca; zostawiam opis balu do przy • 
Szłej korrespondencji, strójcie się więc piękne 
czytelniczki w gazy i illuzje, przez wzgląd cho­
ciaż, że n ie jednego  z nas pozbawiłyście wielu il- 
luzji. Bociani/c na urlopie.

WIADOMOŚCI ZAURAMOZAK
T  v i e  y  r  a  m y .

T u r y n  13 s t y c z n i a .  Gazeta piemon- 
oka ogłosiła następującą notę. Gdy Gazeta u rzę - 
doica 'wiedeńska  doniosła o przesyłce posiłko­
wych wojsk do Włoch, rząd piemoncki uważał 
Się w obowiązku zbliżyć (do granicy) oddalone 
garnizony, nie powołując wszakże nowego kon- 
tyngensu pod sztandary. (Journal des Debats.)

P a r y ż  15 s t y  c z n i  a. Monitor powiada, 
że wpływy podatków niestałych z r. 1858 prze­
w yższają takież dochody z 1857 roku o 39 miljo- 
bów. Przewyźka wynosiłaby 56,350,000 franków 
mniej więcej z podwójną dziesiętną zarejestro­
wanych, która została zniesioną. Dochodzi prze­
to 65,500,00 w porównaniu z przewidzianemi

w budżecie z roku 1858.
W i e d e ń  14 s t y c z n i  a. (o godzinie 2ej). 

Stan giełdy był spokojniejszy skutkiem pogłoski, 
że miejsce lir. Walewskiego zajmie lir. Fersigny 
w ministerstwie spraw zagranicznych Francji, o- 
raz że jenerał Niel w missji szczególnej wysłany 
będzie do Wiednia. K urs  był stalszy, kredyt ru ­
chomy przy zamknięciu był na 223.

W i e d e ń  14 s t y c z n i a  (wieczorem). Pie- 
monc wysłał na granicę korpus obserwacyjny 15 
tysięcy wojska liczący.

L o n d y n  14 s t y c z n i a .  D aily News d o ­
nosi, źep. Gladstone nie zajmie się zarządem wysp 
jońskioh aż dopiero po przybyciu następcy sir 
Johna Youug. Pan Gladstone powróci do Anglji 
aby objąć dyrekcję swego stronnictwa w rozp ra­
wach przyszłych posiedzeń.

M a r s y  l j  a 14 s t y c z n i a .  Odbieramy 
nowe wiadomości z Konstantynopola dochodzą­
ce do 5 stycznia:

Aali-pasza i Fuad-pasza zostają w ścisłej przy­
jaźni, a pogłoski o zmianach ministerjalnych u- 
stały.

Za przy Kładem Serbji państwo uległo wzburze­
niu, Porta  więc poleciła Kabuli-Effendemu roz­
ruch ten ogłosić nieprawnym, nim ustanowi o- 
skarźenie podane przeciw xięciu Alexaudrowi.

W Konstantynopolu samym zawarto nową p o ­
życzkę na 15 miljonów franków, ale w sposób do 
upadku prowadzący. — Napróżuo występował 
przeciw takiemu zaciąganiu pożyczki delegowany 
wielkiej pożyczki angielskiej.

Z Teheranu donoszą, że umowa podpisana 
przez Feruk-Hana , ustępująca jednem u z do­
mów handlowych francuzkich exploatację części 
jedwabiów perskich, została ratyfikowaną.

(Independance Belge )
D A N J  A.

Kopenhaga 13 s tyczn ia . P .  Brockhaus z Lipska 
podaje dziś obfity przedmiot tutejszym dzienni­
kom. Pomiędzy wieloma, z okoliczności nowego 
roku krzyżem Danneberga ozdobionemi, znajdo­
wały się także nazwiska xięgarzy Loeck i F. A. 
Brockhaus z Lipska.

Dagbladet uważa dziś za swe zadanie w a r ty ­
kule zapełniającym przeszło półtory szpalty, w y­
stępować gwałtownie przeciw mianowaniu pana 
Brockhausa kawalerem Dannebrogu. Ażeby nie­
jako  scharakteryzować sposób wyrażania się tu ­
tejszych pism, niechaj będzie wolno przytoczyć, 
że o piśmie nakładem Brockhausa wychodzącein 
p. t. nUnsere Zeit« powiadają, iż w ostatnich ze­
szytach zawiera kłamstwa, oszczerstwa i niego­
dziwe oskarżenia na Danję rzucone. Dagbladet 
mniema, że rząd ma dosyć powodu, by zrobić 
przedstawienie do króla, aby rzeczone mianowa­
nie jak  najprędzej zniósł, dodając w końcu, że 
bardzo jes t  uderzającem, aby nieprzyjaciół pań ­
stwa, w ystępujących przeciw niemu z fałszem, 
kłamstwem i najpodlejszemi oskarżeniami, zasz­
czycać orderami duńskiemi

Fadrelandet wychodzący jako  pismo wieczor­
ne, przydaje do tego niektóre dalsze uwagi, ma­

jące na celu wystawić udzielenie tego krzyża ze 
strony koniecznej. Powiada wyraźnie, że skandal 
je s t  daleko większym, aniżeli o tem Dagbladet 
wie. Albowiem order przeznaczony je s t  dla pana 
F, A. Brockhausa xięgarza z Lipska, ale w Lip­
sku nie ma xięgarza tego imienia, gdyż mianowa­
ny już od wielu lat umarł, a obecnemi właścicie­
lami tejże xięgarni są, ja k  się o tem w każdej xię- 
garni dowiedzieć można, H. Brockhaus i J .  H. 
Brockhaus. Dalej przypomina Fadrelandet, jak 
przed laty mianowano pewnego pastora człon­
kiem islandskiego Althings, jak  w innych razach 
równie mianowano kawalerami krzyża Dannebro­
gu takich, którzy albo już pomarli, albo też już 
takowy posiadali. Dopóki takie rzeczy nie w y ­
chodzą z granic państwa, póty tylko śmiech wy­
wołują, ale należałoby nie pokazywać innym k ra ­
jom, że Danja rozdaje ordery przyjaciołom i nie­
przyjaciołom, żywym i umarłym.

Według ogłoszenia w Allgem eine Z e itung , lę ­
kają się w Kopenhadze, jak  mówi niemiecka kor- 
respondencja , najmniejszej, choćby najniewin- 
niejszej wzmianki o połączeniu Szlezwigczyków 
z Holsztyńczykami, nawet pod względem sztuki i 
ogrodnictwa. Każde bowiem podobne połączenie 
zasadza się na sympatji tak starej ja k  dzieje, ale 
w sprzeczności będącej z dążnością polityczną 
Duńczyków i dyplomaty, k tóry  jes t  na czele mi- 
nisterjum szlezwickiego, a które dla tej sprzeczno­
ści z dążnością polityczną, pomimowolnie mogą 
polityczną przybierać barwę. Objaśnić tu  można, 
że od dawna w Kopenhadze istnieje akademja 
sztuk, królewska kaplica, towarzystwo nauk, u- 
posażone przedtem i utrzymywane z funduszów 
ogólnej kassy państwa, do której także fundusze 
xięztw wpływały. Ale ani ze strony tych insty­
tucji, ani też ze strony naczelników tychże nic ta ­
kiego nie zrobiono, coby na podźwignienie nauk, 
sztuki, lub śpiewu czy to w Szlezwigu, czy H o l­
sztynie wpłynąć mogło. Prawda, że tego także nie 
żądano, ale teraz, gdy xięztwa same się wznoszą, 
godziż się ich wstrzymywać? Niestety, samoistny 
rozwój s iłwxięztwachzawsze był wyzuty z wszel­
kiej pomocy. (Preus. Z e itu n g .)

E G I P T .
A lexa n d ria  3  s tyczn ia . Stosownie do donie­

sień jakie P ays  otrzymał, Said-pasza mianowany 
gubernatorem w Dżeddah, przybył tamże w koń­
cu grudnia i przyjęto go z wszelkiemi oznakami czci 
jemu należnej. Odbył już długą naradę z rep re ­
zentantami europejskiemi. Głoszą że jego instru­
kcje są bardzo energiczne. Nowy Szeryf Mekki, 
Abdallah-pasza, miał w dniu 25 grudnia z orsza­
kiem bataljonu strzelców udać się do miejsca sw e­
go urzędowania. Działa warowni w Mekce mają 
także naprawić. W ysoka Porta  postanowiła część 
zachodnią półwyspu arabskiego, przynależną jej 
z mocy prawa, zająć rzeczywiście. Spodziewają 
się, że na wiosnę Said-pasza osobiście wyruszy 
w pole, dla zwalczenia potężnego pokolenia As- 
syrów. Z Kairu donoszą gazecie austrjackiej pod 
dniem 1 stycznia: W ostatnich dniach panowały 
w Alexandrji ogromne burze, w samym porcie
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Bo czyliż s t r a ta  m a ją tk u  R o u sse la  o c z y sz ­
cza  jeg o  honor? Czyliż to  p rz y p a d k o w e  z d a ­
rzenie g ie łd o w eg o  a ż io te r s tw a  m o że  j a k ą  
bądź z a s a d ę  s tanow ić .  D o b re  imie cz ło w ie k a  
zo s ta ło  tu zaw ieszone  n a  kursie  g ie łd o w y m , 
spadn ie  kurs d o b re  imie się w znosi,  ku rs  się 
podniesie ,  d o b re  imie u p a d a .  Z w y k ła  to t a k ­
ty k a  au to ró w  teraźn ie jszych .  Nie ta k  szed ł  
Molier i daw nie js i m istrze, oni k a rę  d o p ro w a ­
dzali do osta tecznośc i ,  oni nie rehab ilitow ali  

•winnego p rz y p ad k o w y m  ubóstw em , Św ię tosz­
kow i dop ie ro  w więzieniu w olno  się będz ie  
o p am ię tać ,  T u rc a re t  s t ra c i ł  m a ją tek  i naśmie- 

się jeszcze  z niego. A cóż Roussel? —w a ją

L

R ousse l będzie sobie szczęśliw ym  poczeiw iną, 
będz ie  ro b i ł  lalki d la  w n u czek  ip u k a w k i  z p a ­
p ieru  d la  w n u k ó w ,  a  kto go tam  wie, m o że  i 
cześć  u trac o n eg o  m a ją tk u  od zy sk a ,  bo  to b a r ­
dzo obro tny  cz ło w iek  i w szystko  pójdzie  po 
d aw n em u .

N ie  winim y w ca le  A ug iera ,  sposób  p isan ia  
au to ró w  jego  szk o ły ,  w y p a d a  z kon iecznćj 
n a tu ry  rzeczy ,  w s ta n ie  w  ja k im  obecn ie  z n a j ­
duje się spo łeczeństw o . P rz e d  zby t o d w a ­
żnym  sze rm ie rzem  o p u s to szy ło b y  się pole 
Walki, r a zy  jeg o  tra f i ły b y  w próżnię . P o w o ­
lutku po  ły żec zce  a ż  do  sku tku ,  t a k a  je s t  o ­

becn ie  z a s a d a  a u to ró w  d o b rz e  m yślących , a  
i ci m a ją  wiele za s łu g i ,  bo s ą  tacy  k tó rzy  w o ­
lą  sch leb iać  zboczeniom  o g ó łu  i d o b rz e  w y ­
c h o d z ą  n a  tem.

Ale d la  a r ty s tó w  z d w a ja  się tym sposobem  
t rudność .  To t ro ch ę  j a k  z now oży tnem i o p e ­
ram i w  k tó ry ch  a lbo  głos  t rz e b a  p rzek rzy -  
czść ,  a lbo  z ro b ić  zg o ła  fiasco. T en  n ie o k re ­
ś lony  ro d z a j ,  t a  n iep ew n o ść  c ią ż ą c a  n a d  ca- 
łe m  dzie łem  k tó r a  ra z  do kom edji  drugi raz 
do d ra m a tu  c iągn ie  i p rzed m io tu  w żad n y m  
ra z ie  nie w y c ze rp u je  ca łk o w ic ie ,  p o zo s taw ia  
ro le  g łów nie jsze  n a w e t  w mglistych, że tak  
pow iem  za ry sac h ,  z k tó rych  tru d n o  b ard zo  
a r ty śc ie  w y jść  zw ycięzko . Id ą c  za  p rą d em  
biegu sztuki k tó ry  go p o ry w a ,  a k to r  lub a k to r ­
k a  u d e rz a  się ciąg le  n a  p r a w o  lub n a  lewo, 
to o kom iczne  sytuacje ,  to  o t rag iczny  p r a ­
wie nas tró j .  T ru d n o  tu uchw ycić  ś re d n ią  m ia ­
r ę ,  ten p o ż ą d a n y  po rt  zbaw ienia  k tó rego
m ęd rcy  s ta ro ży tn i  usilnie t rz y m a ć  się z a le c a ­
li. —  I w  D o b re m  Imieniu pom im o ogólnie 
p ra w ie  dobrć j  g ry  a k to ró w ,  w p ły n ę ło  to n a  
d ro b n e  n ied o s ta tk i  w w y k o n an iu ,  co poniżój 
b ęd z iem y  sta ra li  sio w y k a zać .

S am o  ru sz to w an ie  sztuki w y b o rn ie  u ło żo ­
ne, ju ż  to  w iad o m o  że Irancuz i s ą  m ajs tram i

pod  tym  w zględem . A k c ja  idzie żyw o, za jęcie  
d o b rze  u trzy m y w a n e ,  n ac iąg a li  n iem a  p ra w ie  
w cale . R ad z ib y śm y  żeby  w szyscy  k tó rzy  t ł u ­
m a c z a  sztuki f ran cu zk ie  do n aszeg o  tea tru ,
brali w z ó r  z p r z e k ła d u  D o b reg o  Im ienia , i
p rzek o n a li  się j a k  zręcznem  om ów ien iem  m o ­
żn a  o d d a ć  po polsku  ga l l icyzm y n a jtrudn ie j­
sze n aw e t  do przepo lszczen ia .

Byliśmy n a  dw óch  p ierw szych  p rz e d s ta w ie ­
n iach  tćj sztuki i w y b itn ą  po m ięd zy  p ierw - 
szem  a  d rug iem  zna leź liśm y różn icę .  Już  to 
o sobom  o b eznanym  ze sp ra w am i te a tra ln em i 
w iad o m o  do b rze ,  że p ierw sze  p rzed s taw ien ie  
je s t  j a k  gdyby  o s ta tn ią  p ró b ą ,  je szcze  się 
w szystko  d o b rze  nie skom binow ało ,*  w ady  i 
n iedosta tk i  nie u w y d a tn i ły  się w  p rak ty ce ,  
nie m a  kon ieczn ie  po trzebnó j  zgodności i z a ­
o k rąg len ia ,  k tó re  tru d n o  je s t  o s iąg n ąć  n a  p r ó ­
bach  n a jw y traw n ie jszy m  n aw e t  a r ty s to m . Nie 
z p ie rw szeg o  w ięc  p rzed s taw ien ia  zd a je m y  tu 
s p ra w ę  ale  z nas tępnych .

(Dokończenie nastąpi).

Dodatehdo Nru 18 Kroi
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miasta miało 15 okrętów uledz uszkodzeniu, a 
z tych dziesięć bardzo wielkiemu. W  ogrodzie 
w Moharem B ey  w Alexandrji, wicher wyrwał l i ­
pę pięćdziesięcioletnią; tamże na dziedzińcu zwa­
lił starą palmę daktylową, prZyczem kilka chat 
arabskich przewrócił. Ulewa była tak wielką, ze 
przeciekało po domach, a policja z tego względu  
zarzuconą była skargami lokatorów na właścicie­
li. W  Kairze tylko w dniu wilji Bożego Narodze­
nia niewielki deszcz padał.

—  Xiąże Paweł Wirtembergski wracając zAu-  
stralji, przejeżdżał przez nasze miasto, aby przez 
Alexandrję udać się do Europy. Said-pasża ocze­
kiwał tu także przed kilku dniami na xięcia an­
gielskiego Alfreda, ale juz’ do Alexandrji odje­
chał, lubo codzień spodziewają się przybycia xię- 
cia i na przyjęcie go urządzono pałac namiestni­
kowski w  Kairze. (P reus . Z tg . )

F R A N C J A .
P a ry ż  l i  s ty c zn ia .  Najgłówniejszym faktem 

dnia dzisiejszego, jest  artykuł w Constitutionnelu,  
przeznaczony z początku, jak mówiono do Moni­
tora  ; celem jego je s t  uspokojenie publiczności 
przedstawiając jej jasno zaszłe wypadki. Cel ten 
wszakże, jak się zdaje, chybiony został, cała bo­
wiem rozprawa pana Renee, tak jest  pełna o g ó l­
ników, iż po przeczytaniu jej każdy myślić może, 
co mu się podoba, znajdzie tam potwierdzenie  
sw y ch  nadziei, lecz razem i obawy. Treścią arty­
kułu jest: Francja nie szuka wojny, nie uderza na 
nikogo i weźmie się jedynie do broni, gdy trakta- 
ty pogwałcone będą. Otóż mało podobną d o p r a ­
w d y  jest  rzeczą, aby Austrja chciała się narazić 
na wojnę łamiąc traktaty,— więc też wojna jest nie­
prawdopodobną. Jeden zkorrespondentów Norda 
nazywa artykuł p. Renee frazeologją, która do ni­
czego nie prowadzi, domagając się na to faktów  
nie s łów  (Res non verba). Zresztą nalepiej sami 
czytelnicy ocenią rzecz całą, gdyż artykuł w mo­
wie będący, poniżej podajemy w całości.

—  Jeśli sądzić mamy z tonu dzienników nie­
mieckich i angielskiego Morning Herald, neutral­
ność rządów niemieckich i angielskiego, nie była­
b y  bardzo łatwą. Posłannictwo kapitana Laron- 
ciere le Noury, nie powiodło się; artykuły w dzien­
nikach niemieckich dziwnie brzmią, broniąc rzeki 
Renu na rzece Po i t. d.

—  W sz y sc y  marszałkowie i jenerałowie d ow o­
dzący wojskiem, otrzymali rozkaz, aby się udali na 
swoje stanowiska.

—  Oficerowie austrjaccy bawiący za granicą, 
mają połączyć się ze swemi pułkami w pierwszych  
dniach miesiąca lutego.

—  Małżeństwo xięcia Napoleona i xiężniczki 
K lotyldy, nastąpi w ciągu miesiąca lutego. Por­
tret xiężniezki przysłano do Paryża, niedługo 
więc znajdziemy go w magazynach rycin. Panu  
Winterhalterowi polecono, aby wykończył por­
tret xiężniczki K loty ldy  na przyszłą w ystaw ę  
sztuk pięknych. (Le NordJ.

— Z Boulogne uwiadamiają Kurjera w Pas-  
de-Calais, że na przyszłą wiosnę drut elektrycz­
ny  podmorski między Folkestone i Boulogne p o ­
prowadzić mają oraz że podniosą drut łączą­
c y  Douvre i Calais, aby go naprawić i przywró­
cić korrespondencję między temi dwom a mia­
stami, od czasu ostatniego w ypadku przerwaną.

(Independance Belga.)
—  Czytamy w C onstitu tionnelu:
Od dni kilkunastu w Paryżu, vre Francji, w E u ­

ropie całej spostrzegamy nadzwyczajną agitację. 
Um ysły  się niepokoją, interessa wstrzymują, a na­
wet cierpią, słowem, jakby wojna jutro wybuchnąć  
miała. W ojDęteżrzeczywiściezapowiedziały w szy ­
stkie dzienniki tak w Anglji jak i na stałym lądzie 
wychodzące. O wojnie mówią przez dzień cały, 
naznaczają jej miejsce, rozdają rolę stronom wal­
czącym, zawiązują i rozwiązują przymierza. Naj­
mniejszy nowy wypadek jest komentowany, i oba­
w y  zdają się z każdym dniem wzrastać. Zkąd 
więc poszło to przesilenie, zkąd to niebezpieczeń­
stwo istniejące raczej w wyobraźni, niż w rzeczy­
wistości.

Gdyż fakta.... jakież są fakta? Bierzemy osta­
tnie, które najwięcej spowodowały niepokojących  
przypuszczeń. Jest ich trzy: wyrazy Cesarza N a ­
poleona wyrzeczone do ambassadora austrjackie- 
go w dzień noworoczny; mowa tronowa króla pie- 
monckiego, i małżeństwo xięcia Napoleona z j e ­
dną zxiężniczek domu sabaudzkiego.

Zbadajmy bacznie wszystkie te trzy fakta, aża- 
liź one rzeczywiście są tej natury, aby budzić mia­
ły  obawy, których jesteśm y świadkami.

Słowa Cesarza Napoleona! Cóż one więc zawie­

rają. Żal że stosunki dyplomatyczne między Fran­
cją i Austrją nie są tak dobre jak dawniej, i z a p e ­
wnienie, że ta niezgoda bynajmuiej nie w pływ a na 
zmianę uczuć obydw óch monarchów. W  samej 
istocie, wyrazy te były obrazem położenia rzeczy 
tak dalece dobrze znanego, że dziwić się należy 
jak one mogły pogorszyć nieporozumienie, które­
go raczej znaczenie i skutki zmniejszyć usiłowały. 
Widziała i wiedziała o tem Europa cała, że stosun­
ki między dwoma gabinetami zmieniły się od cza­
su licznych niezgod, jakie między nimi powstały  
z okoliczności Wykonania paryzkiego traktatu.

Między temi niezgodami, są takie, które już za­
łatwione zostały, a były one dość ważne, a jednak  
uchyliły się zwyczajną drogą negocjacji dyplom a­
tycznych. Pozostały inne, które nierównie są wa­
żne. Kwestja Dunaju jest  bez zaprzeczenia jedną  
z główniejszych i gabinet paryzki pod tym w zg lę ­
dem nie zdołał się dostatecznie porozumieć z wie­
deńskim. T o samo się stosuje do kwestji w y w o ­
łanej przez Austrję, co do interwencji w sprawy  
serbskie; kwestja ta, powtarzamy, jest  ważną, gdyż 
tu idzie o pogwałcenie traktatu paryzkiego. Obo­
wiązkiem też i interessem było Francji, stale obsta­
wać przy stypałacjach traktatu, tego traktatu, któ­
ry pragnął otworzyć wielką rzekę dla handlu eu­
ropejskiego, i usiłował umieścić terrytorja nie ma­
jące naturalnej obrony, pod gwarancją, to jest  d o ­
brą wiarą stron kontraktujących. Lecz to co jest  
obowiązkiem i interessem Francji, nie jestże także 
obowiązkiem i interessem stron które traktat pod­
pisały? Dla tego też jednomyślność zjaką powsta­
no na konferencjach przeciwko Austrji w kwestji 
Dunaju, musiała się dać uczuć, gdyż rzecz szła o 
nienaruszalność gwarancji. Trudności więc p o ­
wstałe mogą się usunąć, jak wiele innych kwe 9 tji 
dyplomatycznych. W  każdym razie gdy się do nich 
czyni alluzja, czyliż przez to tworzy się je? a w y ­
rażając żal, iż istnieją, czyliż się przez to rozjątrza? 
Gdy znów naprzeciw nieporozumień dyplom aty­
cznych stawiają się przyjazne uczucia władców, 
czyliż tym sposobem wywołuje się komplikacje?

Co do nas, sądzimy, że nie; rozumowanie zaś 
nasze tak jest  naturalne, tak zgodne ze znaczeniem 
wyrazów i z zamiarami usprawiedliwionemi przez 
okoliczności, że każde inne tłomaczenie , według  
nas, musi być jedną z dwojga rzeczy, albo mane­
wrem którego nie rozumiemy, albo błędem które­
go wytłomaczyć niepodobna.

Mowa króla sardyńskiego drugim jest  p o w o ­
dem wzburzenia! Znajdujemy w niej uczucia Pie­
montu względem Włoch. A czyliż je s t  kto takico- 
by się spodziewał, że przy otworzeniu izb piemonc- 
kich nie będzie o nich wzmianki? Jakto! stosunki 
dyplomatyczne od 18tu miesięcy z dworem au- 
strjackim zerwane, wieczny antagonizm między 
d womaludami i między ich rządami, gorzkie w sp o ­
mnienia, nadzieje pielęgnowane przez każde serce 
piemonckie, te fakta, te myśli, to jednem słowem  
obecne położenie mogłoż być zupełnie wymazane  
i wypuszczone w mowie tronowej? Milczenie bez­
względne nikogoby w błąd nie wprowadziło, o w ­
szem więcejby może obawy zrodziło. Zachodzi 
więc tylko pytanie, czyli mowa nie przeszła p e ­
wnych granic, które zakreśla godność króla i u 
czucia narodowe. Nikt nie może powiedzieć, iżby 
ta granica przestąpioną została.

Ależ małżeństwo xięcia Napoleona zxięźniczką, 
córką króla Piemontu, wszakże to, powiedzą, w y ­
padek zupełnie niespodziewany. Połączenie to jest  
zdolne zanadto ściśle powiązać politykę Francji 
z polityką Sardynji. a przez to samo choć w od­
ległym czasie zagrozić pokojowi Europy. Zkąd ta 
obawa i co ją usprawiedliwia? Sympatja Francji 
dla W łoch, a w szczególności dla Piemontu, ni­
komu nie jest  tajną, a najlepiej się objawiła, z u- 
działem innych mocarstw,jna konferencjach pary- 
zkich.... Cesarz z przyjemnością widzi xięcia ze 
swej rodziny połączonego ze świetnym domem sa ­
baudzkim, gdyż do przymierza naturalnego dwóch  
narodów, dodany będzie związek rodzinny. Lecz

I jeśli kto przypuszcza wypadki, w których położe­
nie Piemontu wkładałoby pewien obowiązek na 
rząd francuzki, to może być pewnym, że Cesarz 
spełni te tylko obowiązki, które mu wskazywać  
będzie polityka n arod ow ą , rodzinne związki nie 
uczynią ich silniejszemu

J ak więc, ani słowa Cesarza, ani mowa króla 
piemonckiego, ani wreszcie małżeństwo xięeia N a­
poleona, nie tłomaczą nam tego wzburzenia um y­
słów. Żaden z tych taktów nie przyczynia się do 
znanych trudności lub łatwych do przewidzenia, 
owszem może niejeden 7, nich łagodzi i zmniejsza 
je. Zkądże więc to powszechne wzruszenie?

W ło ch y  się burzą, to prawda; jedni się z tego 
cieszą, a drudzy lękają. Jakaż to cudowna sposo' 
bność dla alarmistów, którzy i nadzieje i trwóg? 
przesadzić muszą. Alarmiścidwa więc mają sposo- 
by niecenia obawy. Najfałszy wsze oni z tego w z g l f  
du rozgłaszają wieści co do polityki rządu Cesat' 
skiego, a nie mogąc jej zarzucić słabości, przypi' 
sują charakter zuchwały i szukający przygód. Po' 
stępowanie rządu Cesarskiego w śród licznych 
kwestji europejskich dowiodło jego  umiarkowani* 
i mądrości.

Tak, W łochy są wzburzone, lecz to wzburzeni® 
jestże takiego charakteru, aby spow odow ać mo' 
gło zbrojną interwencję? Prawda, że niektóre nie* 
dawno przez administrację austrjacką zarządzon® 
środki wywołały  w Lombardji manifestacje, któ­
rych znaczenia nie myślimy ukrywać, lecz aby woj­
na była możliwą, prawdopodobną, trzeba aby tra­
ktaty były pogwałcone, lub zagrożone, a któżby 
śmiał samowolnie ściągać wojnę, któżby śmiał n® 
siebie tak wielką brać odpowiedzialność.

Zapewne, kończy pan Am. Renee, autor tego 
artykułu, gdyby w brew wszelkiemu, oczekiwaniu 
podobny wypadek nastąpił, rząd francuzki nie wa­
hałby się przedsięwziąć kroków któreby najwła- 
ściwiej ubezpieczyły dobro Francji. (J. des T>)

- Cresse  co do W łoch, tak się wyraża: «Czy 
wojna z Austrją pociągnie za sobą zawikłanie wa­
żniejsze? Nie zdaje nam się. O cóż bowiem idzi® 
w samej rzeczy? Oto żeby nie zniszczyć zupełni® 
traktatów z roku 1815, ani przewrócić całkiem pra- j 
wa publicznego w Europie, ale żeby przejrzeć je- | 
den rozdział i wyrzec rozwód między Austrją * 
Włochami na zasadzie nieuleezonej nieŻgodnośH 
umysłów. W dziejach taki wypadek ma poprze­
dniki. Już w roku 1830 Belgja oddzieliła się od 
Hollandji, a przecież wojna nie stała się p o w sze­
chną europejską. Po powstaniach w latach 1820, 
1830 i 1848, w obee wzburzenia groźnego, dzi* j 
zastraszającego , śmiało zapewnić możemy , że a 
w przeciągu czasu panowanie austrjaekie stało się , 
mieszkańcom Włoch daleko nieznośniejszem, że L 
trudniej ich do znoszenia go teraz jak kiedykol- j 
wiek nakłonić, że nie marzą jak tylko o zrzuceniu L 
go, i że gwałtowne środki do jakich się uciec po- ( 
trzeba, aby ich pod tem panowaniem utrzymać, są 
wyraźną przeszkodą do swobodnego rozwinięcia ! 
pół-wyspu, pustosząc obfite plony iutellektualne J  
i materjalne, których się świat cały ma prawo spo- ( 
dziewać po tem plemieniu najlepiej z wszystkich j 
ludów obdarzonem,

Z drugiej strony Austrja dla utrzymania swej ; 
władzy w Lombardji, musi w brew literze i ducho- i 
wi traktatów, zająć gdy to za potrzebne uzna Par­
mę, Placencję, Toskanję, Modenę i A nkonę; nie ; 
pozostaje jej, jak albo zupełnie ustąpić z p ó ł-w y­
spu, albo też zagarnąć go z czasem całkowicie. Już ] 
na dwudziestem trzeciem posiedzeniu kongressu , 
paryzkiego, pan Cavour uwiadomił o tem położę- , 
niu nienaturalnem, zagraźającem niepodległości 
Piemontu. Jeżeli Austrja widzi potrzebę naruszyć , 
traktaty, aby się we W łoszech utrzymać, dla cze ­
góż nie możnaby ich naruszyć w celu Wypędzenia 
ich z Włoch? Piemont ma prawo zrobić to dla 
swej niepodległości, Francja zaś w imieniu swe<ro 
bezpieczeństwa. ( Le X o r d )  ,

N I E M C Y .
Kolonja 13 S ty c zn ia .  Następca tronu angiel­

skiego xiąże Walj:, odbyw ający  podróż incogni­
to pod przybranem nazwiskiem barona Renfrew, 1 . 
przybył w dniu 4 stycznia pociągiem kurjerskim 1 
drogi żelaznej reńskiej, a o godzinie 6 minut 35 
puścił się w dalszą drogę do Koblenz, gdzie za­
mierzał przenocow-ać. (Preusische Z eit)

P R U S S Y.
Gdańsk l i  s tyczn ia .  W  naszych biurach ma­

rynarki przy warsztatach okrętowynh, rozwija 
się bardzo wielka czynność. Jak D an ziger  Dampf-  
boot głosi, królewska admiralicja miała wydać  
rozkaz, ażeby królewska fregata Thetis i korwe­
ta parowa Arcona do dnia ló g o  kwietnia były  
zupełnie gotowe do służby. Osada korwety A r­
cona ma około trzystu żołnierzy wynosić.

(Preusische Z eitu n a .)  
W Ł O C H Y .

R zy m  6 s ty c z n ia , W skutku dekretu, mini- 
sterjum wojny zostało rozwiązano i od dnia pier­
wszego stycznia na nowo złożone jako admini- 
stracja centralna spraw w ojskowych. (P r .  Z  )

Przegląd literatury krajowej.
5. TEKI WILEŃSKIEJ z e s z y ty  5 ty  i  6 ty .  

Zaczniemy od zarzutów. T-.kf ociężała trosz- I 
kę, miało jej wyjść 12 zeszytów  w rok, a tutaj



kia. J e da era slo-tvem, jsżeli mamy chęć ku dojściu 
do stanu pom yślności krajowej, zajmujmy się 
szczerze sprawam i domowemi, roztrząsajmy je 
z każdej strony, a tym sposobem poznawszy d o ­
kładnie niedostatki, z łatwością od nich zabezpie­
czyć się zdołamy.

Z radością więc poglądamy na ten objaw opi- 
nji publicznej, na te coraz szersze traktowanie  
w  pismach czasowych, obchodzących kraj cały 
przedmiotów. Ze wszystkich stron liczne korre- 
spóndeneje coraz bardziej wypełniają kolumny  
gazet, uszczuplając miejsca dla jedynego niegdyś  
ich żywiołu, polityki. I jak niegdyś z ciekawością  
śledziliśmy to za Palmerstońskiemi matactwami, 
to za jaką pobajramową uroczystością, na której 
Padyszach, jaką tam tysiączną obdarzony został 
huryską, to za tern prawdziwem porpetuum mo­
bile, domową wojną w Mexyku, i tein podobnemi 
najnieuz’yteezniejszemi dla nas rzeczami; tak dziś 
każdy numer gazety o t y ł e  większą ma wartość, 
o ile więcej krajowych zawiera wiadomości. A za­
stanawiając się nad tern przekonywamy się, z’e 
zmysł pow szechny przeczuwa zawsze podobne  
potrzeby. Patrzymy bowiem na długoletnie p o ­
wadzenie Ivurjerka, którego i dziś pomimo mody  
przedrwiwania z niego, u aj pier w ej podobno ze 
wszystkich gazet do rąk bierzemy. Nie dla czego 
to innego, jak tylko ze Kurjer przez długie lata 
najtreściwszein, najbardziej interessująeem był pi­
smem. Bo gdy inne dobrem tłumaczeniem i sta­
ranną korrektą, zapełniały swe kolumny wyjątka­
mi z różnych C ajlu n g d w  i  Ż u r n a l i , to Kurjer  
przynosił co dzień wiązkę wiadomostek z miasta 
a często i z prowincji, które rzeczywiście były  
zajinującemi. bo któżby nie chciał wiedzieć co się 
u niego dzieje w  domu. W  tein to cała tajemnica 
jego  wziętości, w  tem to zdrowy zmysł narodu  
w  zajmowaniu się swojęmi rzeczami !ez’y  i z pe­
wnością twierdzimy, z‘e dziś z’adnefpismo, podnaj-  
wię szą nawet redakcyjną powagą, bez rozbioru 

w csfj; obchodzących ogół utrzymać się nie może.
W y to c z y l iśm y  porównanie Kurjera z in- 

fiemi gazetami, to spodziewamy się jeuu.lt ,  żenikt  
nas nie zechce p jsą d z sć  o chęć stawienia go na 
świeczniku naszego piśmiennictwa. Uczyniliśmy  
to jedynie dla wykazania przykładem czego ogół  
czytelników, najbardziej od gazet w ym aga i jak  
słuszne i zdrowe są te Wymagania, które spotę­
gowane zamieniły się w konieczność w szechstron­
nego rozpatrywania w e  własnych sprawach i ra­
dzenia w e  własnych potrzebach. T o  też w szy s t­
kie pisma ze skwapliWością podejmują ten przed­
miot, z różnych zakątków gorliwi stawią się kor- 
respondenci, ajakkolwiek wiele tu je s t  do życze­
nia, co i nie może być inaczej ze względu że p o ­
dobny rodzaj piśmiennictwa je s t  dopiero w  roz­
woju; to jednak przy wytrwałości potrafimy w y ­
budować drogę po której z łatwością sprawy na­
sze toczyć będziemy. Największą dotąd było i 
je s t  zawadą, o którą najpoczciwsze rozbijają się 
chęci, owa żle zrozumiana miłość własna, owa za­
rozumiałość; niedozwalająca bezstronnie patrzeć 
na rzeczy; lub co też gorsza, zupełne zwątpienie  
w e wszystko co swoje i gorączkowy jakiś zapał 
do śmieszności często posuwamy, chwytania  
w szystkiego co obce. Z najlepszemi więc chęcia­
mi wpadamy w ostateczności szkodliwie tylko  
oddziaływać mogące; bo jak zjeduej strony w m ó­
wimy w  siebie że myśmy jedni tylko dobrzy i cno­
tliwi, wów czas ani pom yśleć zechcemy że mamy 
wady, owszem za narodowe cnoty poczytyw ać  
j e  będziemy, jak np. obżarstwo i opilstwo za sta­
ropolską gościnność i serdeczność; tak z drugiej 
przypuściwszy że wszystko co nasze to nic nie 
warte, najpiękniejsze cnoty nazwiemy wadami, i 
że użyjemy tego samego przykładu, tę h istorycz­
nie zalecającą nas gościnność, nazwiemy szuka­
niem sposobności do obżarstwa i opilstwa. Aby  
uniknąć tych zgubnych ostateczności, abyniebłą-  
dzić po manowcach prowadzących do niewyko­
nalnych utopji, koniecznem jest  wejrzeć w nas 
samych, poznać własne cnoty i wady, zastano­
wić się nad niemi, obejrzeć wszechstronnie i dó- 
piero przy zupełnem odrzuceniu wszelkiej miło­
ści własnej, bez litości chłostać złe, a pielęgnować  
dobre, stosownie do czasu i okoliczności. W^szak 
czujemy zawsze niedostatki i bóle jakie nam d o­
kuczają, znamy jątrzącą się ranę, przewidujemy i 
marzymy o błogim stanie jakiby nastąpił z jej u- 
8uuięcia, życzymy tego gorąco, ale nie zastana­
wiamy się prawie nigdy nad przyczyną, która ten 
niepomyślny stan sprowadziła, a raczej nic c h c e ­
my przyznać, że w szystko zle jakiego w  skut-

W  Drukarni J. Ungra.— Wc

kach doświadczamy, musiało mieć koniecznie za­
ród w nas samych. Nie podajemy przeto nigdy  
zaradczego środka na radykalne usunięcie ch o­
roby; bo wszelkie samochwalstwo, do którego  
uderzywszy się w  piersi, przyznać inusiemy w sze l­
kie wyrzekania na zawistne losy  i niesprawiedli­
w ość  innych, wszelkie wynoszenie jednych  a p o ­
tępianie bezwzględne drugich, na nic się nie zda­
dzą, i tylko skutkiem rozdrażnienia, coraz bardziej
chorobliwy stan sprowadzają.

Niezbite jest  nasze przekonanie, że jak w po­
jedynczym  człowieku, tak i w społeczeństwie, za­
ród wszystkiego złego którego skutków dośw iad­
cza, leży w nim samym. W prawdzie fa łszyw y  
wstyd lub źle zrozumiana miłość własna, każe mu 
taić rzeczywistą przyczynę, zwłaszcza gdy w ido­
czne okoliczności na rozwój jej silnie wpłynęły.  
Lecz to utajenie przyczyny nie pozwoli nigdy na 
zupełne wyleczenie chorego, a jeśli potrafimy u- 
sunąć obecne okoliczności i przez to chw ilow ą  
ulgę przynieść, to jednak pozostawiając zaród za­
wsze znajdą się nowe, by z wszelką łatwością o 
niemoc przyprawić.

1  akie jest  nasze zapatrywanie się na rzeczy i 
z tego wychodząc stanowiska, z miłością w sercu 
ku wszystkiemu co tylko pom yślność  kraju ma 
na celu, choć z wdowim groszem na ofiarę śpie­
szymy. I w pogadankach o dom owych sprawach  
zamierzamy od czasu do czasu najbliżej nas ty ­
czące traktować przedmioty. Nie w yczerpyw ane  
to w plony pole,  ̂na którym z powszechnym p o ­
żytkiem działalność rozwijać można i pomimo że 
tylu liczy pracowników, nie braknie na nim miej­
sca dla nikogo, kto tylko szczerze uprawą je^o 
zająć się zechce. Uez to bowiern nieporuszonych  
dotąd leży nowin? ileż to zaledwie tylko mimo­
chodem dotkniętych? a oprócz tego każdy dzień, 
każda godzina ciągłej wymaga pracy, by passo-  
żytne chw asty  nie zagłuszyły szlachetnych ro­
ślin! Na tem to polu szczerze i wytrwale praco­
wać postanowiliśmy, a odrzuciwszy od siebie 
wszelką pychę i zarozumiałość i pogardziwszy  
pochlebstwem  jako zaślepiającemi grzechami u- 
wodzącemi na pokuszenie nienawiści lub sam o­
chwalstwa, jedynem naszem zadaniem by każdą 
rzecz w  nagiej przedstawiać prawdzie, by każda 
choroba odsłonięta i wyjawiona, stosow ne choć  
często i gorzkie mogła znaleźć dla siebie lekar­
stwo. D alecy  od pessymizmu, widząc wiele i bar­
dzo wiele, więcej może stokroć aniżeli gdziein­
dziej cnot dom owych, chcielibyśmy pielęgnować  
je  najstaranniej, by żaden kąkol nie zdołał się 
między niemi rozkrzewić. I z tąkiem postanow ie­
niem w linie Boże, licząc zawsze na poparcie lu­
dzi dobrej woli bierzemy się do pracy na polu  
pism czasowych, które stawszy się konieczną i 
codzienną naszą strawą, są tem samem najpe­
wniejszą drogą do upowszechnienia każdej myśli 
do wyświecenia każdej sprawy, w ogóle do zu­
pełnego porozumienia; więc słusznie że pierwszą  
pogadankę perjodycznemu piśmiennictwu p o­
święcamy.

Któż tego nie przyzna, że aby jakiekolwiek pi ­
smo znalazło poważanie u czytelników, musi k o ­
niecznie wyrzec się wszelkich osobistych wido­
ków, pozbyć że się tak wyrazimy, cielesnych na­
miętności i rozwijać z całą iisilnością duchową  
jego stronę,^ głosząc czyste jedynie przekonanie, 
sw ych  zasad na sercu i rozumie opartych. Mogą  
być i błędne przekonania, przyznajemy, lecz jeżeli  
tylko z całą sumiennością będą wypowiedziane  
i głoszone, jeżeli i wywiązującą się ztąd polemikę  
z tą samą sumiennością prowadzić będziemy, to 
dojdziemy zawrze do pożądanych rezultatów. 
Prawda wyjdzie zawsze jak oliwa na wierzch, nie- 
lubi ona cieni i nie pozostanie w  niej ukryta. P o ­
gardzamy zawsze w prywatnem naszem życiu: 
samochwalcą, oszczercą i kłamcą, a choć często ­
kroć dla poobiednićj stratVnosci pozwalamy te­
mu ostatniemu, jeżeli notabene  niewinny i zręcz­
ny pływacz po piasku; to przecież w  najlepszym  
nawet razie, nic i nigdy nie liczymy na podobne­
go człowieka. Jakże więc w życiu pubłicznem  
można znieść jakie pismo, które bez podstaw mo­
ralnych, wbrew swemu przekonaniu, będzie g ło ­
sić i zasady i prowadzić polemikę i napadać i 
chwalić, albo też według sw ego widzimi się g a ­
nić; byle tylko chw ilow o trafić do smaku tych lub 
owych, albo zaintrygować publiczność, dła ob li­
czonych na tem matactwie materialnych korzv- 
śt:i! (d. n.j

lO drukować. — W arszawa dnia' 8 (20) Stycznia 1859 -  Star:

LrPBEATtJRA PSRJ0D7CS1TA.
Pan lb Ii. z Kielc powstaje w Gazecie War­

sza w sk ie j  przeciwko manji tworzenia w  riaU' 
kach przyrodzonych nowych wyrazów na stare 
pojęcia. Przyklaskujemy sprawiedliwym w yw o­
dom autora; mniemamy nawet, że w porównaniu 
z niedorzecznym w tej mierze postępowaniem nie­
których naszych naturu lis tów ,  nie są one, jeszcze 
dość ostre i cierpkie. Ze wszystkich tych nowo- 
ukutych wyrazów język korzyści nie odniesie, bo 
zaród śmierci noszą już w sobie przy powiciu; 
wewnętrznie zaś rzeczy biorąc, dowodzą one 
tylko, że ci panowie badacze przyrody zwątpił* 
o możności posunięcia przez siebie samej nauk* 
naprzód, więc w czczej terminologii szukają dra­
binki do zasługi. Oczywiście śmieszność ta staj® 
się tem śmieszniejszą w pracach niby to popu­
larnych ,  którym niczego więcej do depopulary-  
zacji nie trzeba, nad kilka takich wyrażeń, mogą­
cych przy całej pozornej polskości brzmienia ró­
wnie łatwo być słowami kochinchiriskiemi;—-» 
rośnie jeszcze ta potworność w stosunku od­
wrotnym do naukowej powagi piszących, którzy 
zrzuciwszy zaledwie szkolne mundurki, już się 
światu ze swemi pomysłami narzucają.

W  gwiazdce Gazety C odziennej  czytamy, że 
jedną z g łów nych  zalet sławnego wiolonczelisty  
bervais go, je s t  polska  rzewność. Jeżeli to zdanie 
sprawozdawcy muzycznego w gwiazdce (który 
zbytniem uznaniem żywiołu polskiego w m u z y c e  
dotąd podobno wcale nie grzeszył) istotną mieć 
może zasadę, a więc jeżeli owa rzewność pana 
Servais go nie jest  ani francuzką, ani nawet belgij­
ską, tylko czysto polską, to nie podpada w ątpliw o­
ści, że jej nabyć musiał chyba od którego z War­
szawskich uczniów kouserwatorjum bruxelskie- 
go. Zresztą wypowiedzenia przez sprawozdawcę  
gwiazdki, tej i kilku innych niedorzeczności, nie 
mamy na teraz co żałować; zapas ich widocznie  
w nim je s t  tak wielki, że go tak prędko nie vvv- 
czerpnie ( Avis  au lecteur!).

Dowiadujemy się z K u rjera , że dyrektor cvrku 
berlińskiego sztucznych jeźdców, pan W ollsch la-  
ger, w dniu 15 b. m. miał tamże dać przedstawie­
nie na dochód przebywającego tu w  Warszawie  
dyrektora takiegoż towarzystwa, panaHinne, któ­
ry skutkiem pożaru tak dotkliwą poniósł stra­
tę- — Kolej żelazna z Ząbkowic w kierunku
do Kattowic, ma być ukończoną w jesieni r. b.;' 
pod wsią Sosnowicami, w punkcie gdzie kolej ta 
przetnie granicę królestwa, w ybudowanym  zosta­
nie gmacb na komorę celną.

’ »  O K  1 K 8 I  K m I i *
Nakładem i drukiem S 0R0ELSRANDA księgarza i- 

typografa prz\ ulicy Miodowej Nr 4 96, wyszło dzieło 
pod tytułem „Balladyna" tragedja w óciu aktach przez 
Juljusza Słowackiego. Cena kop. 75. (Nr 16 — 1).

DOBRA ZIEMSKIE
w gubernji Lubelskiej, powiecie Bialskim, blisko szo- 
sy położone, składające się z miasta, dwóch folwarków 
i dwóch wsi, jedną całość stanowiących, włók 150 
miary nowo-polsbiej, oraz z trzech wsi, jednćj włók 
) I 7, drugiej włók 67; trzeciej włók 33 obejmujących, 
razem lub częściowo z wolnej ręk i do sprzedania.—  
Wiadomość bliższą powziąść można w Warszawie, 
przy ulicy Sto Jerskiej pod Nr 271, w mieszkaniu pa- 
na Chwaliboga. (Nr 4 5— 4).

PRZYJECHALI D O  W A R S Z A W Y .
Borzęcki Roman oh. z Lodzi nr 584. — Garszyński 

Jól. ob. 7. Lubna nr 586.^-K.iinieki Stefan ob. z Stulua 
nr 631.—:Łuszczewski Romuald ob. z Źełazny nr 556. 
Skulski Jan ob. z Biały nr 626.' — Baron Toruau pułk. 
jeneralnego sztabu z Wiednia nr 4 14.

W YJECH ALI Z W A R S Z A W Y .
Błociszewsii Alex. ob. do Olszowy.— K onarzew ski 

Aug. ob. do Podzamcza.—Kochanowski Salezy ob. do 
Pasieki.— Karski Józef ob. do Wyszmontowa.—Łu­
bieński Alfred ob. do Stawiszyna.— Pągowski Aut.ob,j 
do Brześcia Lit. — Sosnowski Józef ob. do Podzamcza." 
Skarżyński Rudolf ob, do Łaniąt. — Szafnagel Maksy. 
kup-do Berdyę/.ewa.:—Trepka Włodzi. ob. do Mokr- 
ska.— Bnrawitzka Stefan fabrykant machin do Wiednia. 
.Frank Remi inżynier do Brukseli— Gałecki Fran. ob? 
do Paryża.-— Lebreton Hpn. entreprener robót przy dro- 
dze żelaznej do Paryża.— Lipiński Józef ob. dó Prus/ 
Ollenddrf Hen. kup. do Berlina.

! E A  LR WIELKI. Dziś: Korsarz.  '*f~
LEA I R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Niemowa.

Do dzisiejszego Nru Kroniki, dołącza się Prze­
g ląda  Rolniczego, Handlowego i  Przemysłowe
Numer 3ci. °

>y Cenzor, F. Sobieszózański. ~ “



'pó ł to ra  ro k u  m am y zaledw ie 6 zeszytów ; pra .  I

a, ze to  nie zeszyty , ale tom y ogrom ne i za 
l6zcen d aw an e  publiczności, wszelako zawsze 
.Oznaby prędzej jak o ś  pośpieszać z drukiem. Co 
'(,t pow odem  tego opóźniania  się redakcji?  nie- 

się sam a tłómaczy.
D r u g i  zarzut, że T e k a  d ruku je  moc a r tyku łów  

k re ś lo n y c h  na ogrom ny rozmiar. Z tą d  mono- 
lQność. Bo kiedy się xiążkę bierze do ręki, czy- 

się w niej kilka a boda j  nie k ilkanaście  „ d a l ­
a c h  c iągów 1* a r tyku łów  dawniej rozpoczętych . 
Pismu to szkodzi i czyteln ikom  nie bardzo na 

f?kę. T eka , j a k  kaz'de pismo czasow e, składem  
;yć ma a r ty k u łó w  treści żyw otnej,  czasowej, bie- 
jWj; źle, g d y  d ru k u je  całe dzieła. Nie n a rzek a ­
jm y  na  redakc ję  Teki, gdy  zaczęła daw ać  p o ­
je ść  P ługa, dzieło o k lasz to rach  n a  Litwie, bo 
Hdziliśmy, źe to  b ęd ą  nieliczne w y ją tk i  i zresztą  
Ujmowaliśmy to, że na p ie rw szy  raz  redakc ja  
cje mogła tak być boga tą  w a r ty k u ły  i że bra ła  
Pierw sze lepsze, chociażby  większe. B ro ń  Boże,
^e przym aw ia  się tu ta j  ani powieści P ługa , ani 
dełu E u s tach eg o  Tyszkiewicza, k tó re  j e d u o  i 
rUgie m ają  sw o ją  w artość ,  tam ta  a r ty s tyczną ,
* zaś naukow ą. Ale dzisiaj, k iedy widzim, źe r e ­
akc ja  ciągle to  rob i ,  k iedy  czy tam y za ka- 
!(iym num erem  m oc da lszych  ciągów, dziwi nas  
4 niezręczność czy tak tyka . R ed ak c ja  T ek i  ma 
?sjlepsze chęci, nie w ą tp im y  o tern, p racu je  z p o ­
święceniem się, względem p ren u m era to ró w  swo 
lch j a k  można ty lko  najszlachetniej w ychodzi, 
j j e  im tom y  całe, daje  więcej niż obiecała. Ależ 
1,1 idzie głównie o pismo perjodyezne , czasowe 
Przynajmniej, jak iem  j e s t  T ek a .  T e ra z  np. razem.
1 Zeszytem V I  skończył się je d e n  okres  sześc io ­
miesięczny i zaczyna się drugi; jeżeli k to  zechce 
'"fieżo zaprenum erow ać  na drugi, znajdzie same 
dalsze ciągi“ rzeczy, k tó ry ch  nie znał, i zuiechę- 
1:4 się do pisma. Ju ż  to źe red ak c ja  chce najlepiej 
Wychodzić ze swemi p renum era to ram i,  s p o ty k a ­
my nowy, trzeci, ud e rza jący  dow ód . Nie zobo­
wiązawszy się bynajmnuij do tego, daje im w do- 
^ t k u  d w a  dzieła, to j e s t  , .C ha tkę  w u ja  T o m a-  
s*a.“ s ław ny  rom ans  pani B eecher  S tow e, w  t łu ­
maczeniu P rzybylsk iego , i , , Ik o n o th ek ę“ K ra sz e w ­
skiego, k tó ra  ju ż  j e s t  w ś ro d k a  litery B. W  ze- 
9zycie V I  sp o tykam y  trzecie dzieło, pod  tytułem: 
iiSztuka u Słowian, szczególnie w P o lsce  i Litwie 
Pfzedchrześcjańskiej, przez J . I .  K raszew sk iego ,“
* godłem łacińskiem: „ T e m p u s  colligendi lapi-

to je s t :  Czas zbierać kamienie. P o jm u je ­
my tu taj usposobien ie  archeologiczne  re d ak to ra ,  
który j e s t  z n a tu ry  swej archeologiem  w ścisłem 
Raczeniu w yrazu , ale przecież i tutaj mógł w y ­
bierać z większą oględnością , może d w a  dzieła 
Kraszewskiego na raz zawiele, m oźeby się pos ta  
tać było po trzeba  o ja k ą  rozmaitość.

Zrzuciw szy  z serca  to co mu ciążyło, p rzy jrzy j­
my się treści tych  d w óch  o g rom nych  now ych  ze- 
8ty tów , z k tó rych  każdy  ma przeszło 400 s t ro n ­
nic, razem z dodatkam i.

S t ro n a  w ybitna  T ek i  j e s t  w ty ch  os ta tn ich  ze­
szytach najwięcej bjograficzna. Dominik Chodź- 
bopjgze o Jan ie  C hodźce, au to rze  mniej głośnym, 
a pełnym je d n a k  rzeczywistej zasługi, znanym  
hajwręcej ja k o  a u to r  , ,P an a  Ja n a  ze Sw is łoczy .“ — 
Kaliński pis: e o Poczobucie , Skim borow icz o 
C hodakow skim  czyli Czarnockim; W ójcicki o 
Buczkow skim  w k o r respondene ji  z W a rs z a w y .  
W szy s tk o  to rzeczy c iekaw e i mają in teres  d la  
dziejów l i te ra tu ry , ale zawsze to m aterja ly  in ern- 
do i zawsze nie w yczerpu ją  przedmiotu, a po ty c h  
artykułach  jeszcze  przyjdzie kilkanaście razy  m ó­
wić o tychże  sam ych  rzeczach . Otóż radzibyśiny  
Widzieli, żeby bjografowie znakomitości l i te rackich  
polskich, nie nudzili ty le  publiczuości ile nudzą. 
Nie przym aw iam y tu  zgoła a rtyku łom  Teki, bo 
każdy ma sw oje ciekawości, ależ na  co np. C h o ­
dakowski vulgo  Czarnocki sto razy  j a k  kam eleon 
przedstawia się oczom naszym , ja k o  czytelników? 
^ ie  lepiejźe b y  to było zebrać  ju ż  raz w szystk ie  
Wiadomości jak ie  są  o nim, w je d n o ,  a ju ż  p ó ­
źniej to ty lk o  p o w tarzać , co now ego  jeszcze  się 
^najdzie po tein s treszczeniu  ży w o ta  w  je d e n  a r ­
tykuł? P a n  Skim borow icz w a r ty k u le  sw ym  m ó ­
wi, że ma jak ieś  listy C hodakow skiego , czemuż 
nie było d ru k o w a ć  ich  zaraz? k*0 r °zk ladać
Koniecznie na  d w a  a r ty k u ły  to  co j e s t  pod  ręką? 
na zagajenie i na  m aterja ły? P rzeczuw am y, źe o 
tym C hodakow sk im  nie p ręd k o  się skończy. Już  
t e k a  w sześciu zeszytach drugi raz  o nim pisze, 
a eo będzie dalej? C ho d ak o w sk i  jes t  ulubioną 
Znakomitością p ana  Skim borow icza . bo ju ż  t r z y ­
dzieści razy  o nim j ń s a ł  w różnej formie, w r ó ­

żnych  dziennikach, raz naw et złajał nas w Gaze­
cie Codziennej za to, żeśmy w  Dzienniku W a r ­
szawskim przedrukow ali  w łasnoręczną no ta tkę  
C hodakow sk iego  p o d a n ą  Polew ojow i, z czego 
poszły  różne u tysk iw an ia  na u iewiadom osc n a ­
szą, na ła tw ow ierność  i t. d., czego je d n a k ż e  nic 
nie było, bo ty lko  p rzedrukow aliśm y bjograficz- 
n ą  no ta tkę , nic więcej, nie pow iadając , że p ra  
wdziwe w  niej są  fakta, a o znalezieniu Czaruo- 
ckiego ju ż  w tedy  cały  św iat wiedział; nie szk o ­
dziło to  nic przecież w  a r ty k u le  bezimiennym 
siebie pochw alić , a drugiego ugryźć. Może pan 
Skim borow icz  ch o ru je  na  C hodakow skiego , j a k  
k toś  inny na  K opern ika . Zmiłujcie się panowie, 
skończcie ju ż  chociaż raz sw oje bjografje!

P oezo b u ta  b jografja  najmniej podlega  tym  za­
rzu tom . Raz ty lko  pisał o tym  znakom itym  uczo­
nym przed  la ty  J a n  Śniadecki, drugi raz te raz  
z m aterja łów nieznanych  Baliński. M onografja  to 
wielce c iekaw a i j e s t  materjałein  naw e t  d la  dz ie­
jó w  szkoły głównej litewskiej za czasów Stanisla-  
w a-A ugusta .  Zakrój je j  dowodzi, źe jeszcze bę­
dzie kilka ciągów. A rty k u ł  o Muczkowskitn je s t  
zaledwie k an w ą  opow iadan ia  i p rócz  kilku szcze­
gółów bjograficznych, oraz wyliczenia dzieł, nic 
w sobie nie zawiera. Z tą d  to, co napisał o Mucz- 
kowskim w D o d a tk u  do Czasu Siemieński, j e s t  
ważniejsze, tam  p o g ląd  j e s t  na  wsze zasługi lite­
rackie  zmarłego uczonego, takiego p o g ląd u  g łó ­
wnie chcem y w  b jografjach , takiego p og lądu  nie 
da ł nam nikt jeszcze  o Chodakow skim , chociaż 
ju ż  tyle  razy  o nim pisano. Oczywiście i Siemień­
ski wcale nie w yczerpa ł  przedm iotu , j a k  tu  np. 
ba rd zo  bogatego, bardzo  pięknego, ależ Mucz- 
kow sk i um arł n iedaw no i dopiero  teraz zaczy n a ­
j ą  o nim pisać; oprócz  w ielkich zasług sw oich  li­
terack ich , o k tó ry c h  każdy  w świecie polskim 
wiedział, M uczkowski pod  wszelkim innym wzglę­
dem poznać  się nie dał, by ła  to wielka nauka  i 
wielka skrom ność , j a k a  praw dziw ie uczonem u 
przysto i.  Na k rak o w ian ach  leży głównie p o w in ­
ność przedstaw ienia  nam  M uczkowskiego j a k  był, 
m ybyśm y  to także  w części w ykonać  potrafili, aie 
pog ląd  nasz by łb y  za je d n o s t ro n n y ,  za j e d n o -  
w zględny , nie znaliśmy tu ta j  a lbowiem człowie­
ka, znaliśmy ty lko  uczonego. P race  jeg o  i tu ta j  
moźem sch a ra k te ry zo w a ć  i ocenić, co przyniosły  
do  skarbn icy  dziejów ogó ln y ch  n a ro d u ,  ależ to 
nie dosyć . W yczek u jem y  tedy  od  K ra k o w a  rze ­
czy  możebnej. P a n  C hodźko  poskąp ił  nam  r ó ­
wnież szerszego po g ląd u  na zaw ód  literacki a u ­
to ra  »Pana J a n a  zeŚw is łoczy ,"  a mógł to w ła ­
ściwiej od  w szech  innych  w ykouać ,  i ja k o  litwin 
i ja k o  Chodźko. Szkoda, a r ty k u ły  te  w szystkie  
ciekawe, poźądaue , zbogacąją  wiedzę naszą  o li­
te ra tu rze  spółczesnej,  a je d n a k  wiele im nie d o ­
s ta je .  Radzibyśiny  bardzo, żeby 1'eka W ileńska  
s ta ra ła  się o a r ty k u ły  więcej w y ro zu m o w aae ,  
więcej ogólne, mające p o dw ójny  in t i re s ,  nie zaś 
za jm ujące  się no tow aniem  fak tów  i fakcików. 
Fakciki są  dobre ,  ale często same fakciki nie 
sch a rak te ry zu ją  człowieka, n iedadzą  pozuać  j e ­
go bjografji, chociażby  miały do  tego w szelką 
pretensję .

J e s t  także opow iadan ie  i pog ląd  na pewien o- 
kres ż y w o ta  pewnej miejscowości poiskiej, w a i-  
tyku le  t rak tu jący m  o „Piśmiennictwie polskiem 
w W . Xięztwie Poznańskiem,« k tó ry  się ciąguie 
przez d w a  zeszyty  T ek i.  Ale tu ta j  za to au to row i 
inne przyjdzie  nam  robić  zarzu ty . P a n  Białecki 
poda je  fak ta  zbyt znaue i więcej bibljograficzue 
jak literackie. I lia torji  tu ta j  nie ma, pomimo w sze l­
kiej do  tego pretensji.  P rzy d a jm y  jeszcze  d o w o l­
ne  często s ą d y  i jakbyr z t ró jnoga  rzucane. A u to r  
zby t sobie wysokie  naznaczył s tanow isko  i z g ó ­
ry  sp o g lą d a  na  to  piśmiennictwo, co nie tak  w ła ­
ściwa m łodem u człowiekowi, zaledwie w y s tę p u ­
ją c e m u  na pole publiczne. W idział tara np. a u ­
to r  w Poznańskie in  rzeczy, k tó re  nazyw ał m rzon­
kami, a m rzonkami w cale  nie by ły  i t. d. Sądził 
tam  ludzi do jrza lszych  o d  siebie. Z pociechą t y l ­
ko widzieliśmy ujęcie się za P rzeg lądem  P o z n a ń ­
skim, tak  niesłusznie u  nas  spo tw arzo n y m ; p i ­
smo to może mieć sw oje  widoki, sw oje  ale, bo 
któż j e s t  z re sz tą  bez tego?

W  a r ty k u łach  tak ich  j a k  p a n a  Białeckiego, nie 
tak  by  nam chodziło o fakta , o wyliczanie dzieł 
k tó re  z d ru k u  w yszły , bo o tein prędzej lub p ó ­
źniej dowiedzieć się można z ka ta logów , po xię- 
garn iach  i nie było  przyk ładu , by człowiek s P e* 
cja lny  nie dowiedział się o dziele, k tó re  gdzieś 
w yszło , ch o ćb y  na k o ń cu  świata, a k tó re  g o in te -  
ressu je . Ale w a r ty k u ła c h  tak ich  chcem y więcej 
organicznej myśli, więcej w y k ry c ia  sił k tó re  dzia­

ła ły  a  niewidzialne były; chcielibyśm y by  a r ty ­
kuły takie były  wyjątk iem , uryw kiem , us tępem  
niby z dziejów li te ra tu ry  ogólnej polskiej. B ądź  
co bądź, a r tyku ł zaciekawił i ty tu łem  swoim i  
treścią.

Skończył się przecie a r ty k u ł  M uchlióskicgo, 
czyli tłómaczenie r a p p o r tu  podanego  przez je d n e ­
go z ta ta ró w  polskich  do su łtana  (było to za cza­
só w  naszego Z ygm unta  Illgo), o stanie ta ta ró w  
w daw nej Rzplitej; skończyło  się tłómaczenie d a ­
wniej, a teraz świeżo dodatk i,  k tó re  ob jaśniały  
rzecz całą, doda tk i  pana  Muchlińskiego. T a k  j a k  
sam  w sobie, a r ty k u ł  ten  z doda tkam i stanow i 
zbiór a rcy -w aźn y ch  i a rcy -e iekaw yeh  w iadom o­
ści o ta ta ra c h  polskich; bodaj czy to nie p ier­
wszy inaterjał d o tyczący  tej sp raw y , tej s t ro n y  
naszej historji w cale  n ieobrobionej, umiejętnie, 
k ry tycznie  podany . G d y b y śm y  mieli ów  a r ty k u ł  
pana  Muchlińskiego wprzódy , dodać  by nam p rzy ­
szło wiele uzupełnień do naszego »Poglądu« o ta ­
ta rach ,  d ru k o w an eg o  w K oran ie  Nowoleckiego; 
n iejedno byśm y przemienili, poprawili; szczegól­
niej tę  os ta tn ią  ru b ry k ę ,  obe jm ującą  spis  n a ­
zwisk ta ta rsk ich  w Polsce, a h is torję  rodzin p o ­
dwoilibyśm y i potroili. P ra c a  po lska  pana  Mu- 
cblińskiego, da leko ciekawsza i obszerniejsza, j a k  
p raca  jeg o  ro ssy jsk a  w tym  przedmiocie, k tó rą -  
śm y zuali pisząc P rzeg ląd  i o której daw nie j ju ż  
uczyniliśmy wzmiankę p o d  gw iazdką w Kronice. 
Ale na tem, źe materjałein j e s t  bogatym , kończą  
się wszelkie zasługi autora .

A rty k u ł  sam zb y t  w yłączny, zby t  znako pisany, 
żeby mógł za in te ressow ać  ogół. A jeszcze niepo- 
ćhw ala iny  redakcji  sposobu ,  w jak i  a r ty k u ł  ów 
drukow ała .  D oda tk i  p ana  Muchlińskiego poszły 
na  koniec po tłóm aczeniu  t łómaczenia te x tu  s p r a ­
w ozdaw cy ta tarsk iego , d o d a tk i  te j ed en  z drugim  
się nie wiążą, są  cytacjami, wyciągami, sp ra w d z e ­
niami, k ry ty k ą .  D o d a tk o w  ty c h  ty le  co tex tu  
sp raw ozdan ia ,  a może i więcej n a d  text, zatem 
poszło, źe w os ta tn ich  ty c h  num erach  d ru k o w a ły  
się sam e dodatk i,  co tein mniej daw ało  interessii 
d la  czy te ln ików . D obrze  to jak  x iążka  wyjdzie 
w  odbitce, n iedobrze w  T ece . ę (d . n.)

P O G A D A N K I  
O DOUIOWYCII8PHAWACH.

i .
R ozbudzone  od  niejakiego czasu pe r jodyezne  

piśmiennictwo nasze, rozw ija  się coraz bardziej na 
d ro d ze  badania  najbliżej nas  obchodzących ,  bo 
d o m ow ych  sp raw  i rzeczy. Pocieszający to zaiste 
widok, gdyż czas i wielki ju ż  czas z zupełnem sa- 
m opoznaniem  zająć się własnemi po trzebam i i 
z w szelką uprzejm ością  podziękow ać za pode jm o­
wane do tąd  prace, tak  usłużnym  sąsiednim  d o ­
k torom , k tórzy z p raw dziw em  poświęceniem się 
dla cywilizacji, zajęli u nas je j  ka tedrę . Dość d łu ­
go i tak  używ aliśm y ow oców  tej nauki! Ale bo tez 
błogi to s tan  niesinaźyć sobie bezpotrzebnie m ó ­
zgu, k iedy  zwłaszcza kto p o d ją ć  się raczy i m y ­
ś leć  za nas  i sądzić  o w a d a c h  lub cno tach  i ro z ­
trząsać  potrzeby! A że rzadko  uczeń, ja k o  niepoj- 
m ująey korzyści nauki, zadow oln iony  z n au czy ­
ciela i p raw ie  zawsze d o p a tru je  w nim jak ieś  dzi­
w actw o, ja k ą ś  względem siebie n iespraw iedliw ość, 
zw łaszcza  po świeżo o trzym anej karze, lecz r a d ­
nie rad  s łuchać  musi i byle cośkolw iek z jego m a ­
ksym  pochw ycił ,  pop isyw ać  się niemi lubi; ta k  
też i my w podobtiem  zaa jdo  walismy się połoze- 
ni u. Zżymaliśmy się bowiem często na n ie sp ra ­
wiedliwość, ale z tein w szystkiem  uie radzi byli do 
o trząśu ien ia  się z profesorsk ie j powagi, a n a w e t  
go tow i zachw ycić  cóś z tej nauki, by n ap rędce  
można było  choć  c u d z y m p o p isa ć s ię  sądem . I z o -  
boję toem  zadow oleniem  pow tarzaliśm y sobie  z n a ­
ne przysłowie: Francuz w y m y ś l i ,  Niemiec z ro b i ... 
przysłowie, k tóre  pomimo wszelkiej czci j a k ą  d la  
tego s treszczenia  rozum u  u a rodow ego  mamy, r a -  
dz ibyśm y z liczby innych  zupełnie w ym azać  i j a k
osobliw ość  ty lko  gdzie w  archeologicznein m u­
zeum zachow ać. Nie t ru d u a  to  sp raw a, jeżeli ze­
chcem y z w ytrw ałością  p o s tę p o w a ć  ^po drodze, 
po k tórej już  kroczyć poczynam y, jeżeli sami o 
sobie i myśleć szczerzo będziem y i z o d e p c h n ię ­
ciem wszelkiej zarozumiałości, roz trząsać  w łasne  
w ady , pozbyw ać  się ich o ile  tylko m oźua  i z d r o ­
w ym  sądem  po trzeby  obm yślać i zała tw iać. Nie 
b rak o w a ło  nain nigdy, nie b rakuje  i dziś, n a  d o ­
b ry ch  chęciach, Dcz aby te w y d a ły  owoc, m uszą  
być  koniecznie ku  jed n em u  sk ie row ane  celowi, 
bo rozs trze lone  na w sz e s t ro n y ,  po zo s tan ą  zawsze 
ty lk o  materjałein do w y b ru k o w an ia  drogi do p ie -


